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Wojna 
bez wypowiedzenia 
I pokój bez wojny. 


_ Pogranicze sowiecko-chińskie i po- 
lożona nad niem część Mandżurji 
staly się terenem kroków wojennych, 
spowodowanych przez energiczną O` 
łensywę rosyjską na terytorjum Man- 
żurji mimo, że wojna nie została 
Oficjalnie wypowiedzianą. Wojska so- 
Wieckie w sile, jak powiadają, około 
30 tysięcy ludzi zajęły Mandżuli, a po- 
m Hailar wzdłuż linji kolejowej. 
harbin znajduje się w odległości 700 
lm. od terenu walk, jednakowoż spo- 
tadyczne głosy zastanawiają się nad o- 
CHroną cudzoziemców na tych tery- 
torjach w razie dalszego przesuwania 
SĘ walk w głąb terytorjum chińskiego. 

Powodem konfliktu sowiecko-chiń 
skiego jest, wiadomo, usunięcie perso- 
Alu sowieckiego z kolei Wschodnio- 
Mińskiej przez rząd Mandżurji, rezy- 
258) w Mukdenie, i opanowanie tej 
inji przez Chińczyków. Rząd w Muk- 
€nie powoływał się na to, że funkcjo- 
llarjusze rosyjscy prowadzą propagan- 
ę komunistyczną na jego terytorjum. 
k: Nastaniły ostre noty i odpowiedzi. 
iiebezpieczeństwo rozpoczęcia się kro- 
d w wojennych stało się bliskie. Rzą- 
„) Stanów Zjednoczonych i Francji 
pierwenjowały w sprawie zażegnania 
„ Afliktu, ale kroki ich nie wydały re- 
kętatów. Rozbijają się przedewszyst- 
em o opór Sowietów. Chiny bowiem 
*aZnaczyły, że gotowe są do nawiąza- 
na układów. Moskwa natomiast o- 
ŚWiądczyła, że najpierw Chiny muszą 
Przywrócić status quo na kolei Wscho- 
Nio-chińskiej, a dopiero potem będzie 
Można przystąpić do rokowań. 

. Na tych wymianach not i rozważa- 
nach minęło parę miesięcy, w czasie 
tórych Sowiety zdołały wzmocnić 
*Nacznie swoje siły wojskowe nad gra- 
TA) chińską. Od dłuższego czasu nad- 
sy ziły stamtąd wieści o drobniej- 
Zych starciach. Teraz natomiast roz- 

Oczęłą się regularna ofensywa sowiec- 
2 na terytorjum chińskiem, mimo że 
Me  poprzedziło jej wypowiedzenie 
Wojny. 
ę rosjanie znajdują się, przedewszyst- 
lem o ile o organizację armji chodzi, 
bezwzględnej przewadze. Jakim ce- 
Boy akcja sowiecka? Znawcy 
sk; nków zapewniają, że siły rosyj- 

€ mimo wszystko są zbyt szczupłe, 

rozpoczynająca się zima porą roku 
Bo stosowną do przerzucania ope- 
ke wojennych w głąb  Mandżurji, 

Ora jest bardzo trudnym terenem o- 
ku aYJnym. Celem więc faktycznych 
Ioków wojennych było zmuszenie 
sal, względnie rządu w Mukdenie do 
Pelnienia żądań sowieckich w sprawie 
dieji Wschodnio-chińskiej. 

Dotąd pertraktacje w sprawie za- 
5u sowiecko-chińskiego prowadził 

Chtralny rząd chiński w Nankinie. 
rął €cnie jednak szef tego rządu, gene- 
dz Czang-Kaj-Szek dał władcy Man- 
<Urji,  Czang-Cu-Ljanowi, zupełne 
p eenichwo do przeprowadzenia 
A według swego uznania. Ozna- 
+ ARM to więc krok wstecz od reali- 
x Ji hasła jedności państw. Chin, urze- 
Ró, stnianej przez rząd nankiński. 
dy, le dobrze może to być manewr 
Yplomatyczny, aby wynik rokowań 


tar 
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towadzony w sytuacji dla Chin nie- ' 


Sobota, 30 listopada 1929 


POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH 
CENA NUMERU 20 gr. 
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Rok II9 


Aresztowanie urzędnika polskiego 
przez niemiecką policję kryminalną. 


Bytom, 28 iistopada. (PAT). Dnia 
28 bm. o godz. 8 rano został areszto- 
wany na peronie dworca kolejowego 
przez dwóch urzędników niemieckiej 
policji kryminalnej Antoni Liszka, 
kierownik polskiego  pogranicznego 
Urzędu celnego w Rozbarku. Na wia- 
domość © aresztowaniu polskiego 
funkcjonarjusza państwowego konsul 
generalny Rzeczypospolitej w Byto- 
miu zwrócił się niezwłocznie z inter- 


wencją do prezydjum policji w Gliwi- | 
FE l. 1 eN 


Wilhelm będzie mógł powrócić 
do Niemiec. 


Berlin, 29 listopada. (AW). Rada 
państwa przyjęła nowy projekt usta- 
wy o ochronie republiki i uspokoje- 
niu życia politycznego, w którym o- 
prócz nazwy dokonano również sze- 
regu zmian. Mianowicie paragraf 
pierwszy  zabraniający  ekscesarzowi 
Wilhelmowi powrotu do kraju został 
usunięty. Również usunięty został pa- 
ragraf ograniczający prawo pobytu i 


Z ostatniej chwili. 


cach, żądając podania powodu are- 
sztowania. Zastępca prezydenta poli- 
cji zakomunikował, że Liszka areszto- 
wany został pod zarzutem uprawiania 
szpiegostwa. Ze strony prezydjum po- 
licjj w Gliwicach oświadczono nastę- 
pnie, iż od wyniku przesłuchania 
wstępnego, które ma być dokonane 
29 bm. przez sędziego zależeć będzie 
zwolnienie, względnie zatrzymanie 
Liszki w areszcie. 


osiedlania członków b. domów panu- 
jących. Tak więc dla ekscesarzą Wil- 
helma droga powrotu jest otwarta. 
Również został przyjęty ustęp o u- 
prawnieniach ministrów, który zabra- 
nia im m. in. wykonywania jakichkol- 
wiekbądź zajęć ubocznych, a więc i 


należenia do rad nadzorczych, albw 
administr. przedsiębiorstw przemy- 
słowych. 
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Stan sredni złoży hołd 
P, Prezydentowi Rzeczypospolitej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 29 listopada. P. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej, który wyjechał 
wczoraj do Spały, powraca do Warsza- 
wy w niedzielę i o godz. 12 w połud- 
nie przyjmie hołd stanu średniego. 
Przedstawiciele stanu średniego zjadą 
siç w niedzielę w stolicy na swój do- 
roczny kongres. Delegacja kongresu 


wręczy P. Prezydentowi adres 200-tu 
miast polskich. O godzinie 5-tej popo- 
łudniu odbędzie się na Zamku dekora- 
cja Krzyżami Zasługi przeszło 100 o- 


"sób wybitnych członków organizacji 


stanu średniego, poczem P. Prezydent 
podejmować będzie uczestników ze- 
brania herbatką. 


e n a 


Lot Byrda do Bieguna Południowego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 29 listopada. Z Wa- 


dotarcia do bieguna południowego. Po- 


szyngtonu donoszą: Komandor Byrd w | dróż samolotu obliczona jest na dobę. 


towarzystwie trzech członków swej eks 
pedycji odleciał wczoraj samolotem z 
obozu »Mała Ameryka« z zamiarem 


Radjostacja samolotu utrzymywać bę- 
dzie w czasie podróży stały kontakt z 
radjostacjami amerykańskiemi. 


korzystnej uznać w odpowiedniej 
chwili za nieobowiązujący. 

Do niedawna rząd centralny w 
Nankinie znajdował się w sytuacji tru- 
dnej z powodu rokoszu marszałków 
Feng-Hu-Sjanga i Jen-Zi-Czana, oraz 
wybuchu buntu w Kantonie. Trudno 
zbadać, o ile wpływy i pieniądze ro- 
syjskie odegrały rolę w ponownym 
choć mniejszym rozmiarami wybuchu 
walk domowych w Chinach. Obecnie 
walki na froncie Feng-Hu"-Sjanga usta- 
ły, możliwe, że za cenę wysokich sub- 
wencyj, udzielonych raz jeszcze chy- 


tremu wodzowi przez rząd centralny». 


W każdym razie sytuacja wewnętrzna 
w Chinach nie jest jeszcze wyjaśniona, 
a to stanowi atut w ręku Sowietów, 
które gwałtem chcą zmusić Chiny do 
spełnienia swoich żądań. 

Jak z ostatnio otrzymanych tele- 
gramów wynika, akcja rosyjska dała 
chwilowo pełny sukces, gdyż rząd w 
Mukdenie zgodził się na przystąpienie 


do rokowań na platformie propono- 
wanej przez Sowiety, a więc na pod- 
stawie przywrócenia status quo na ko- 
leji Wschodnio-chińskiej. 

Sowiety więc odniosły sukces, ale 
gotowo to być powodzenie jedynie 
chwilowe. Moskwa ma do czynienia 
na olbrzymich obszarach Dalekiego 
Wschodu z siłą olbrzymią, choć jeszcze 
niezorganizowaną — z Chinami — 
i z dyplomacją po wschodniemu cier- 
pliwą i chytrą, która dążąc do celu 
cofa się o krok w chwili dla siebie nie- 
korzystnej, aby potem w momencie 
niekorzystnym dla przeciwnika znowu 
posunąć się naprzód. I dlatego fakt, 
podkreślony przez nas, że rząd w Nan- 
kinie nie prowadzi rokowań z Mo- 
skwą, lecz pozostawił je władcy Man- 
dżurji Czang Cu Ljanowi, jest bardzo 
znamienny i może kryć źródła niespo- 
dzianek na przyszłość. 


Biura Redakcji i Administracji: pl. Smolki 3. I. p. 
Telefon Redakcji 21-18, Administracji 21-17, 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 12 


Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty 


Konferencje u Premjera. 

Warszawa, 29 (AW). 
Premjer Świtalski przyjął wczoraj Mi- 
nistra Rolnictwa Niezabytowskiego i 
Min. Reform Rolnych  Staniewicza, 
z którymi odbył konferencję na temat 
zasadniczych wytycznych polityki 
rolnej. Pozatem przyjął Premjer 
zesa klubu BBWR. pos. Sławka. 


Pierwsze posiedzenie 
Sejmu. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 29 listopada. Marszałek 
Sejmu Daszyński powraca jutro do 
Warszawy i zwołać ma pierwsze posie- 
dzenie Sejmu na dzień s-go grudnia o 
godz. 12-tej w południe. 


listopada. 


pre- 


Odczyt prof. Makowskiego. 

Warszawa, 29 listopada. (AW). 
Staraniem Związku Filaretów odbędzie 
się w dniu 3 grudnia br. w sali Towa- 
rzystwa Hlygjenicznego odczyt prof. 
W. Makowskiego p. t. »Nowa Polska 
w Europie zachodniej«. Prelegent po- 
ruszy w tym odczycie zasadnicze za- 
gadnienia aktualnej obecnie sprawy 
reformy ustroju. Jak wiadomo prof. 
Makowski jest prezesem sejmowej ko- 
misji konstytucyjnej i autorem noweli 
do Konstytucji, uchwałonej w dniu 2 
sierpnia 1926. Broniąc wówczas prze- 
dłożenia rządowego prof. Makowski 
miał możność rozwijać parokrotnie 
swoje oryginalne poglądy ustrojowe. 


Odroczenie Kongresu 


pracowników państw. 

Warszawa, 29 listopada. (AW). 
Wobec osiągnięcia porozumienia mię- 
dzy wszystkiemi związkami urzędni- 
czemi, na wczorajszem posiedzeniu 
postanowiono odłożyć termin kongre- 
su pracowników państwowych z dn. 
I grudnia na dzień 8 grudnia br. W 
tym dniu wszystkie koła i oddziały 
organizacji wyślą swoich delegatów 
na kongres do Warszawy. 


Katastrofa kolejowa 
w Baranowiczach. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 

Warszawa, 29 listopada. Na stacii 
kolejowej Baranowicze zderzyły się 2 
pociągi towarowe. Kilkanaście wago- 
nów zostało rozbitych, tor jest uszko- 
dzony wobec czego komunikacja u- 
legła kilkugodzinnej przerwie. 
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Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


„ Lwów. 29 listopada. Na giełdzie pie- 
niężnej Zainteresowanie dla papierów procen- 
towych, kursa utrzymane, usposobienie żyw- 
sze. 


Na giełdzie zboż. sytuacja bez zmiany, 


usp. spok, 


Str. 2 


W dniu 26 listopada wygłosii 
Minister W. R. i O. P., Czerwiński, 
publiczne przemówienie w Wiinie 
temat podany w nagłówku. Oto stresz 
czenie tego przemówienia i ważniejsze 
z niego wyjątki: 

Tytuł swego przemówienia uspra- 
wiedliwia p. Minister tem, że Konsty- 
tucja nasza z 17 marca zaciążyła bar- 
dzo silnie na losach wychowania pu- 
Łlicznego, a więc tej dziedziny, która 
dla życia i przyszłości narodu ma zna- 
czenie pierwszorzędne. Ale myliłby się 
ten, ktoby sądził, że winę ponoszą tti- 
taj te artykuły Konstytucji, które mó- 
wią o wychowaniu i o nauczaniu. Nie 
o to idzie. Nad wychowaniem i szkol- 
nietwem Polski ciąży cały duch Kon- 
stytucji i te jej postanowienia, które 
ograniczają władzę Rządu i odbierają 
mu twórczą i czynną ingerencję w naj: 
ważniejszych nieraz sprawach pań- 
stwowych. 

Wychowanie publiczne jest funk- 
cją Państwa, naczelny kierownik tego 
wychowania jest członkiem Rządu; to 
też od stanowiska i siły Rządu w Pań- 
stwie zależy również powaga kierow- 
nika polskiej nawy oświatowej, a da- 
lej sam rozwój i pomyślność pracy o- 
światowej i wychowawczej narodu. 

Głównym celem wychowania w 
Polsce jest — jak stwierdza p. Minister 


wychowanie dobrych obywatel 
Państwa. 
»Nie możemy i nie chcemy — oto 


słowa p. Ministra —— wymagać od szkół 
i innych instytucyj wychowawczych 
w Polsce. aby Niemców lub Ukraiń- 
ców wychowywały na Polaków, albo 
ewangelików i prawosławnych na ka- 
tolików, ale mamy prawo i obowiezek 
żądać zupełnie kategorycznie, stano 
czo i konsekwentnie, aby wszystkie 
formy i wszystkie czynniki wychowa- 
nia publicznego, na obszarze naszego 
Państwa działające w zgodnym tru- 
dzie, pracowały nad założeniem w ser- 
cach dziatwy i młodzieży mocnej 
podwaliny pod rozkwit i potęgę Rze- 
czypospolitej, 

Wszystkie czynniki. od których 
istotnie zależy poziom i kierunek wy- 
chowania publicznego w Polsce, moga 
się narazić na ciężką odpowiedzialność 
przed trybunałem dziejów, jeżeli nie 
uczynią wszystkiego, co jest w ich mo- 
cy, aby całe to wychowanie było na- 
stawione na najważniejszy cel — u- 
trwalenia i rozwoju sił żywotnych Rze 
czypospolitej«. 

Praca ta jest niełatwa, bo trzeba tu- 
taj dotrzeć do głębin duszy wycho- 
wanka, trzeba przetwarzać całą psychi- 
kę wielkich mas obywateli. Niełatwa 
jest zwłaszcza w Polsce, w której na 
skutek wiekowej niewoli — orhhi- 
tradycje państwowe, nie dokonała się 
konieczna identyfikacją dobra narodu 
z dobrem Państwa, skoro dzisiaj jesz- 
cze »w imię haseł narodowych możli- 
we są nawet zbrodnie przeciw majesta- 
tewi Państwac. 

Cóż dopiero mówić o mniejszoś- 
ciach narodowych naszych, wśród któ 
rych zaledwie gdzieniegdzie rozpoczy- 
na się praca państwowotwórcza, a du- 
žo jest jeszcze żywiołów takich, któ- 
rych najelementarniejsza lojalność pań 
stwowa pozostawia wiele do życzenia. 

»A jednak to wielkie i trudne za- 
danie musi być wykonane. Pod grozą 
utraty niepodległości Państwa, wycho- 
wanie publiczne w Polsce musi być 
tak prowadzone, żeby każdy Polak, 
zanim zostanie członkiem stronnictwa 
politycznego, był przedewszystkiem 
państwowcem. Pod grozą nieosiagnie- 
cia nigdy trwałego mocarstwowego sta 
nowiska Polski, wychowanie publicz- 
ne musi być tak prowadzone, aby każ- 
dy w Polsce urodzony i w Polsce żyją- 
cy Ukrainiec, Żyd czy Niemiec, zanim 
zostanie świadomym pracownikiem na 
polu kultury swojego ściślejszego spo- 
łeczeństwa, czuł i rozumiał, że ma być 


nstytucja 


GAZETA LWOWSKA z dnia 30 listopada 1929. 


przedewszystkiem dobrym obywate- 
lem Najjaśniejszej Rzeczypospolitej«. 

Z kolei przechodzi p. Minister do 
rozpatrzenia kwestji, w czyim ręku i 
na jakich warunkach ma zostawać w 
Polsce wychowanie publiczne. 

Cztery elementy wchodzą w grę: 
społeczeństwo, samorząd, rząd i par- 
lament. Dwa pierwsze czynniki odpa- 
dają, bo mogą one z natury rzeczy być 
tylko czynnikami pomocniczemi. 

P. Minister nie chce odgradzać 
szkolnictwa od społeczeństwa, pragnie 
wpływy społeczeństwa nawet roz- 
szerzyć, rozbudowując szkolny samo- 
rząd terytorjalny i powołując do ży- 
cia Naczelną Radę Wychowania Pu- 
zlicznego; ale decydujący głos w sura 
wach wychowania może mieć w Pol- 
sce przecież tylko parlament i rząd. 
Idzie teraz o rozgraniczenie obu kom- 
zetencyj. 

Otóż dotąd stanowcza przewaga 
była w Polsce po stronie Sejmu i to 
właśnie wydało skutki bardzo fatalne. 
Sejm, rozdzierany partjami i walkami 


partyjnezni, nie potrafił wytworzyć w 
ciągu ro-ciu lat istnienia Państwa Pol- 
skiego -— własnego ideału wychowaw- 
czego. 


» Wiele jestem gotów dać temu, — 
mówił p. Minister -—- kto mi powie, ja- 
ki jest ideał wychowawczy polskich 
ciał ustawodawczych. 

Nieszczęście polega na tem, że jest 
tam tych ideałów zadużo, że jeżeli jest 
ich tam mniej, niż panów posłów i se- 
natorów razem wziętych, to napewno 
więcej, niż klubów, których -— jak 
wiadomo — jest poddostatkiem. 

Różnice w pojmowaniu ideału wy- 
chowawczego są naturalną konsekwen 
cją różnicy światopoglądów i nikt oso- 
biście nie jest winien temu, iż ideał 
wychowawczy przedstawiciela prawi- 
cy parlamentarnej jest odwrotnością i- 
deału przedstawiciela lewicy. 

Zadługo i niepotrzebnie byłoby o 
tem mówić dlaczego tak jest i jak da- 
leko ideał wychowawczy np. Zakonu 
Jezuitów odbiega od ideału wycho- 
wawczego Towarzystwa Uniwersyte- 
tu Robotniczego. 

Dla naszych potrzeb wystarczy 
stwierdzenie, że dziś i w dającej się 
przewidzieć przyszłości nasz parlament 
nie może mieć wspólnego ideału wy- 
chowawczego, a co za tem idzie, nie 
może być czynnikiem decydującym o 
kierunku wychowania«. 

»Poczucie słuszności każe przyznać 
— oto dalsze słowa Prelegenta — że 
Sejm nasz widocznie zdaje sobie z tego 
sprawę, bo, o ile mi wiadomo, dotych- 
czas sobie tych kompetencyj nie aro- 
gował. 

A jeżeli zdaj: sobie z tego sprawę, 
jeżeli się godzi, że nikt inny w ań- 
stwie, tylko Rząd może zbudować 
całkowity i konsekwentny system wy- 
chowania państwowego, to znaczy 
przez państwo dla państwa, to powi- 
nien dać Rządowi takie warunki pra- 
cy, aby mu wykonanie tego zadania 
umożliwić. 

A Sejm Rządowi nigdy tych warun 
ków nie dał i dziś dać nie chce — 
iw tem jego winac. 

Na skutek takich warunków nie 
mogła zaistnieć w Polsce dotąd jedno- 
lita polityka szkolno-wychowawcza. 

Zmieniali się Ministcowie oświaty, 
zmieniały się orjentacje polityczne, 
dyktowane tym Ministrom przez ich 
stronnictwa i przez większości sejmo- 
we; wskutek tych zmian, groziła szko- 
le i wychowaniu polskiemu taka sy- 
tuacja, że co $ miesięcy mogły być 
zmieniane »ideały wychowawcze« i 
rrogramy szkolne, zależnie od tego, ja- 
ki wiatr polityczny powieje w Seinie 
i kołysać będzie Ministerstwem Oświe- 
cenia. A to było fatalne. 

Bo dziedzina wychowania, to dzie- 
dzina subtelna, wymagająca stabiliza- 
cji. Jedynym czynnikiem stałym w Mi 


nisterstwie była dotąd biurokracja 
tamtejsza, urzędnicy  ministerjalni; 
szkoła nasza zawdzięczą im też nape- 
wno dużo, ale biurokracji nie można 
oddawać rządów nad wychowaniem 
na dalszą metę. 

Dopiero od drugiej połowy 1926 
roku powiał w Ministerstwie inny 
duch, dążący do stabilizacji w dziedzi- 
nie edukacyjnej. 

Drugiem nieszczęściem szkoły w do- 
tychczasowych stosunkach, spowodo- 
wanem właśnie waiką różnych orjenta- 
cyj i różnych partyj, było to, że za- 
częto odsuwać młodzież od najważniej 
szych zagadnień państwowych, że sta- 
rano się wypędzić ze szkoły wszelką 
aktualność, że podciągano pod miano 
»polityki« cały szereg rzeczy, w wy- 
chowaniu i kształceniu najistotniej- 
szych. 

»Jeżeli np. weźmiemy do ręki — 
mówił p. Minister — wydawane przez 
Ministerstwo programy nauczania, to 
zobaczymy, że wskazany przy każ- 
dym z przedmiotów cel pracy szkol- 
nej jest ujęty w formuły tak ogólne, 
tak pozbawione jakiejkolwiek aktual- 
ności w stosunku do potrzeb naszego 
dzisiejszego życia zbiorowego, że mo- 
że być podany każdemu  społeczeń- 
stwu, pod każdą szerokością geogra- 
ficzną, a bodajże nawet w każdej epo- 
ce historycznej. 

Ta sama niechęć do aktualności 
sprawia, że skądinąd bardzo słuszne 
hasło o niewprowadzaniu polityki do 
szkoły w poglądach niektórych na- 
szych pedagogów jest rozumiane jako 
konieczność wyrzeczenia się zapozna- 
wania uczniów z wypadkami histo- 
rycznemi ostatnich lat kilkunastu. 

Mówienie o legjonach Piłsudskiego 
to polityka, wyjaśnianie, jaki powinien 
być stosunek Polaków do mniejszości 
narodowych w Państwie to polityka, 
mówienie o Naczelnym Wodzu w woj- 
nie 1920 r. to oczywiście jaskrawa po- 
lityka. 

Gdyby chcieć ściśle przeprowadzić 
tę tak pojętą zasadę, niewprowadzania 
»politykie do szkoły, to należałoby hi- 
storję Polski kończyć na roku r913, a 
na pytanie dzieci, skąd się wzięło dzi- 
siejsze Państwo Polskie, odpowiadać 
wstydliwie, że bocian je przynićsł«. 

»Nawet z wprowadzonej do pro- 
grarnów szkół naszych nauki o Polsce 
współczesnej, potrafiliśmy zrobić dre- 
wnianą piłę suchych liczb statystycz- 
nych, wypuszczając z niej wszystkie 
żywotne soki nauki obywatelstwa. 

Czyżby naprawdę aż tak mńiało być 
źle, żeby nie można mieć tyle zaufa- 
nia do polskiego nauczyciela, że wobec 
dziecka polskiego potrafi stanąć na 
stanowisku wychowawcy, a nie hieny 
partyjnej? 

Jestem najgłębiej przekonany, że 
można mieć to zaufanie, tylko trzeba 
tego nauczyciela wyciągnąć z obłędne- 
go wiru partyjnego tańca i postawić 
mu przed oczy ideę Państwa, a nie in- 
teres koterji politycznej. 

Ale dopóki będzie działała nasza 
Konstytucja marcowa, to nigdy nie po- 
wstanie dostatecznie trwała instancja, 
która tej przemiany dokonać będzie 
mogłac. 

W dalszym ciągu występuje p. Mi- 
nister w formie zdecydowanej prze- 
ciwko dzisiejszemu typowi »młodzień- 
ca polskiego, wychowanego w atmo- 
sferze korporacyj i »burszenszaitów« 
akademickich. 

Nie należy iednak oskarżać samej 
młodzieży. P. Minister broni naszej 
młodzieży akademickiej bardzo gorą- 
co i serdecznie. 

»Zapewne, że mlodzież ta ma nie- 
co inny, niż my mieliśmy. stosunek do 
Życia i jego spraw, ale to jest przecież 
naturalny porządek rzeczy i w tem 
nie ma nic dziwnego. 

Jestem przekonany. Że tą poma- 
wiana o brak ideałów młodzież w chwi 


olska a wychowanie publiczne“. 


Przemówienie Pana Ministra W. R. i O. P. dr. Sławomira Czerwińskiego. 
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li grożącego Polsce niebezpieczeństwa 
bez wahania zamieniłaby owe barwać 
»dekle« na szare rogatywki i poszładi 
złożyć swoje młode życie ną ołtarzu 
Ojczyzny, tak samo, jak szła młodzić? 
nasza w czasie walk o niepodległość 
Państwa i o jego granice. d 

Więc nie o brak idcałów tu chodzi + 
i nie o obojętność wobec  niebezpi i 
czeństwa, któreby groziło ojczyżał» 
tylko o to, aby ta młodzież wiedzi% 
gdzie to niebezpieczeństwo napraw% 
jest i jak z niem walczyć należy. 

A tego jej właśnie w szkole nie p% 
wiedziano, bo byłaby to »politykae, 

Nie można dzisiaj w społeczef 
stwie tworzyć jakiejś »pobocznej szko” 
ły« wychowania narodowego, ktorą 
mają być partje polityczne, czy >but 
szenszafty«, zapożyczone od Niemi 
ców. | 

Nie dało się młodzieży w szko: 
publicznej należytego wychowani 
państwowego — więc dziwić się MIŚ 
można, że ona potem odnosi się do 
ważnych zagadnień państwowych W 
sposób prosty, na drodze najprymity” 
niejszej reakcji. 

„Czyż można się dziwić, pyta Pi 
Minister, że do pojęć części tej mło” 
dzieży najłatwiej przemawia zoolog 
czny nacjonalizm, jedna z najniższyć? 
ale i jedna z najprostszych reakcyj spP% 
łecznych człowieka? kc 

„Czyż można się dziwić, że młodzie? 
ta nie rozumie, iż dla rozwiązań 
kwestji żydowskiej w Polsce Ojczyzmć 
wymaga od tej młodzieży innego A 
dzaju wysiłku, niż fizycznej przewa 
nad pilnie się uczącą studenterją 2% 
dowską? 

„Patrząc na te nieprawdopodobi 
nastroje wśród części naszej młodzież) 
akademickiej, niektórzy politycy P% 
wicowi widzą w tem renesans nacjon® 
lizmu i już naprzód śpiewają hymny 
tryumfalne, wierząc, że przyszłość 
nich należy”. 

P. Minister Czerwiński patrzy na 
tę przyszłość inaczej, pełen niepokoj 

Widzi, że naprzeciw siebie stają 
dwa odłamy młodzieży. dwa odłam 
społeczeństwa, wychowane w innyś 
warunkach, w innym światopoglądzi* 
Z jednej strony inteligencja, która 
chodzi ze szkół akademickich, z dr 
giej młodzież wiejska, fabryczna, 12% 
mieślnicza, przemysłowa, ta która ⁄™ 
kończyła szkołę powszechną, a wych?” 
wana była w atmosferze innej. 

„A co będzie, gdy te dwie warstw 
jednego pokolenia, ta ze szkołą ak% 
demicką i ta ze szkołą powszechn4 
spotkają się kiedyś i nie znajdą wspó! 
nego języka, by się porozumieć? 


Nie znajdą wspólnego języka, b? 
nikt ich tego języka nie nauczył 
w szkole. 

ro 


Gdyż sprawa nie wygląda tak p 
sto, jak to się wydaje niektórym po 
tykom prawicowym. 

Łudzi się ten, kto sądzi, że w 3 
XX. wystarczy mieć w ręku większó? 
inteligencji zawodowej, aby mie 
ręku wszystkie warstwy narodu. 

„I dla tego owego wspólnego języ 
ka i owego wspólnego „credo“ pa 
stwowego trzeba uczyć. Trzeba go ” 
czyć i w szkole powszechnej i w 8” 
nazjum i w akademii. 

Tego wspólnego języka 
szcze dzisiaj społeczeństwo polskie, 
ma go i parlament. s 

Może go znależć tylko poczuwają, 
cy się do odpowiedzialności za cało?" 
Państwa i operujący jednakowemi ka” 
tegorjami ideowemi RządRzecz 
pospolitej. je 

A parlament powinien mieć na t 
poczucia odpowiedzialności za Pa" 
stwo, by czuł, że mu nie wolno 
tej pracy Rządowi przeszkadzać : F 

Ale w dzisiejszej Polsce dzieje , g- 
inaczej. Polityczne czynniki w Sera 
wiążą częstokroć ręce Ministrowi, to 
świecenia, jakby do niego należa 
tylko kontrolowanie biegu nauki 


Ji- 


niema IJ 
nie” 


Me całość wychowania publicznego. 
ąda się od Ministra — jak niedawno 
Powiedział we Francji Herriot — 
„bezstronności, dochodzącej aż do 
ignorancji”. Wychowywać przyszłych 
Obywateli może każdy, byle nie odpo- 
Wiedzialny za to minister. Może wy- 
Chowywać każdy ojciec, czy pedagog, 
Wedle indywidualnych swoich przeko- 
nań politycznych, byle nie Rząd i nie 
Szef resortu oświaty państwowej. 

A biada ministrowi, któryby chciał 

Wglądnąć w pewne instytucje wycho- 
Wawcze, nie „związane ściśle ze szkołą, 
Ap. w organizację harcerstwa na tere- 
Nie Rzplitej, gdzie potworzono różne 
niezależne od głównego Związku Har- 
terstwa Polskiego ośrodki poboczne! 
,., »Bo część naszej t. zw. opinji pu- 
Dicznej, — mówił p. Minister — na- 
strojona na kamerton sejmowy, rozu- 
muje tak: „Wolność ma być w Polsce, 
4 więc niech każda grupa społeczna 
Urabią ducha swojej młodzieży na 
Przeciwnym biegunie. A ty, Rządzie 
Zeczypospolitej, czekaj pokornie, aż 
tiedyś te przeciwne duchy rzucą się na 
Ślebje i rozwalą państwo“ 


p A oe to końcowe SAR sowy 
ana Ministra: 
„Jeżeli w jakim dziale pracy pań- 


jwowej potrzebna jest ciągłość, sta- 
OŚĆ i konsekwencja, to przedewszyst- 
Em w tym dziale, w którym siać 
o całe lata, aby plon oglądać po 
lat d 

ziesiątkach. 


Musimy to sobie powiedzieć jasno 
Otwarcie: bez silnego i trwałego Rzą- 
sd nie stworzymy nigdy systemu pań 
Mig 280 wychowania publicznego. 
„OŻemy mieć wtedy oświatę, ale tej 
„wiacie jednolitego ducha państwo- 
Wego braknie. 
d Co więcej, jeżeliby miało nie dojść 
> rewizji Konstytucji w kierunku o 
ym mówię, i gdyby pod względem 
Ly i trwałości Rządu miały znów za- 
jova stosunki z okresu przedmajo- 
ke to z nieubłaganą konsekwencją 
gusielibyśmy dojść do anarchji w wy- 
"owaniu publicznem. 
i Bo gdybyśmy nawet mieli piękny 
trój szkolny, piękne budynki, a w 
tych budynkach piękne lekcje i wykła- 
Y: na cóżby się to zdało, gdyby rów- 
„Ocześnie na duszach naszej młodzieży 
śTowały wszystkie ideje i doktryny z 
— AŚ jednej; idei wytrwa” 


E: STANISŁAW ŁEMPICKI. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 30 + oka |, MANNNNONOSENN E 1929. 


łejiofiarhRej pracy dla 2% 
chosga nia Państwa. 
„Coraz bardziej rozpływałaby się 


odpowiedzialność za wychowanie pu- 
bliczne, coraz bardziej bezduszną i a- 
patyczną stawałaby się administracja 
szkolna, coraz silniej i swobodniej dzia- 
łałyby czynniki odśrodkowe. 

„Aż dziw, że te rzeczy trzeba dzisiaj 
Polakom tłumaczyć, że trzeba ich 
przekonywać o  niezbędności silnego 
rządu w państwie. 

„Toć to przecież takie niedawne 
jeszcze czasy, kiedyśmy to — jak przy- 
pomina Żeromski — czytając, historję 
dawnej Polski, tłukli pięściami w kar- 
ty tej książki, a spotykając ową  sła- 
wetną mądrość „Nierządem Polska 
stoi”, chwytali sie za głowę w rozpa” 
czy, nie mogąc zrozumieć jak można 
było być takim durnym! 

A cóż tu powiedzieć, gdy się widzi, 
że miazmaty tego duru przetrwały nie- 
wolę. 

Gdy się widzi, że są oto Polacy, 
którzy kurczowo chwytają się każdego 
kruczka, każdego pozoru, każdego 
cienia pozoru, aby tylko odwlec, od- 
wrócić to coś, co idzie, co się zbliża, 
co nie chce ustąpić. 

Nie ustąpi!... 

Bóg dobry nie na to nas wywiódł 
z domu niewoli, aby nam tylko przy- 
pomnieć okropne nasze dzieje z przed 
półtora wieku. 

„I dlatego Bóg dobry na dni na- 
szego odrodzenia zesłał nam Człowie- 
ka, któremu dał siłę woli nadludzką, a 
taką, aby rosła w miarę jak rosną 
przeciwności. I w serce tego Człowieka 
włożył Bóg dobry odwagę wielką, aby 
w chwilach najcięższych brał na siebie 
za cały naród brzemię decyzji i odpo- 
wiedzialności. 

Al kazał Bóg dobry temu Człowie- 
kowi iść do Wolnej Ojczyzny drogą 
daleką i trudną, ciernistą i krwawą. 

I Człowiek ten doszedł. 

Dziś ma tę swoją wolną Ojczyznę, 
ma władzę w ręku, ma miłość wojska 
i zaufanie olbrzymich mas narodu. 

I uznał ten Człowiek, w zgodzie ze 
wszystkimi rozumnymi mężami kraju, 
że dla szczęścia i chwały Ojczyzny 
trzeba zmienić Jej zasadni- 
cze prawa. 


2) 


Węzły kulturalne włosko-polskie. 


krój „Mówi się u nas często, że dopiero 
Wło Owa Bona w r. 1$18 sprowadziła 
lochów, kulturę i obyczaje włoskie, 
„Tenesans włoski do Polski, Trudno 
ło Na to zgodzić. Już na sto lat przed 
akit nawiązywały się pierwsze kon- 
Kty, a ostatnie 25-lecie XV wieku 
kaz nam na horyzoncie Polski sil- 
żo Już odbłyski humanizmu, niby ró- 
Owe smugi słońca na tafli spokojnego 
Pe. 
b; W krwi polskich Andegawenów by- 
JUŻ kultura włoska, a synowie Kazi- 
A ierzą Jagiellończyka od swego flo- 
„kiego nauczyciela wzięli ziarna 
źniejszego posiewu. 
a Błony i Zy g munta Dina- 
puje nowy przypływ włoskiej kul- 
I dę renesansowej, przypływ potężny 
c, Cydujący. Dwór przybiera w zna- 
"Rej mierze charakter włoski; wśród 
Orzan i dworek jest żywioł włoski 
;Czentowany bardzo silnie, włoski 
s $0g i uczony, Silvius Siculus Ama- 
> wychowuje małego Zygmunta 
e który pomimo to, miał po- 
k k mocne poczucie polskości, ta- 
wyp dla języka i spraw narodo- 


re 


Bo, Nastaje epoka właściwego polskie- 
A renesansu, rozkwit i wopOjałość 
Wych prądów w wyższych sferach 


p opsta polskiego, złoty wiek 
uSkiej kultury umysłowej i piśmien- 
Ietyyą. 


g Kraków zaczyna charakterem swe- 
SR Życia umysłowego, literackiego, ar- 
tycznego, przypominać któreś z 


wielkich miast włoskich. »]Jak w bu- 
downictwie panuje obca forma, żyw- 
cem z Włoch przeniesiona — pisze o 
okresie tym Kazimierz Morawski — 
tak samo literatura ubiera się w formy 
południowe, klasyczne i językiem sta- 


rych Rzymian przemawia nie do 

warstw szerokich, lecz do dworu i 
. s wa LAS $ 

wyższych osobistości, wśród których 


nowa cywilizacja wtedy wyłącznie się 
krzewiła«. 

architekci Odrodzenia 
włoskiego, Florentczycy, Franciszek 
Lori i Bartłomiej Berecci, wznoszą 
wspaniały pałac królewski na Wawelu 
i kaplicę Zygmuntowską. 

W słynnym krużganku wawelskim, 
na przepięknym dziedzińcu wawel- 
skiego Zamku, odbywają się turnieje 
i uroczystości, wzorowane na renesan- 
sowym włoskim repertuarze. 

Trudno wyliczać wszystkie ówczes- 
ne i późniejsze, za Zygmunta Augusta, 
syna Bony, związki polskie z 
Włochami, z kulturą, literaturą, sztu- 
ką, polityką, z ludźmi włoskimi, 
związki rozszerzające się z czasem 


Znakomici 


z warstw najwyższych na społeczeń-: 


stwo szlacheckie. 

Począwszy od głośnego na całą 
Europę wesela Zygmunta z Boną Sfo- 
rzą, która w towarzystwie Prospera 
Colonny i kardynała Hipolita d'Este 
zjeżdża z wspaniałym orszakiem do 
Krakowa i polską koronę wdziewaą na 
swoją głowę, — kultura włoska przez 
lat kilkadziesiat, aż do odjazdu Bony, 
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Wyrok Najw. Trybunału Admin. 


w Sprawie b. Rady m. Lwowa. 


Warszawa, 28 listopada. (PAT). 
Najwyższy Trybunał Administracyj- 
ny, na posiedzeniu w dniu dzisiejszym 
uchylił, z powodu wadliwego poucze- 
nia o środkach prawnych, orzeczenie 
Wojewody lwowskiego w sprawie 


Rządzącej m. 
ogłoszone 


zwolnienia Komisji 
Lwowa. Motywy wyroku 
zostaną dzisiaj wieczorem. 

(Sprawę tę obszerniej ju- 
tro. —R e 


Chiny przyjmują warunki sowieckie. 


Zaprzestanie działań wojennych. 


Moskwa, 28 listopada. (PAT). Jak 
wynika z ogłoszonych tu dokumen- 
tów, konflikt sowiecko - chiński 
wszedł w ostatnią swą fazę. Rząd muk 
deński, widocznie pod wrażeniem do- 
znanej klęski, zgodził się na przyjęcie 

warunków sowieckich, od których 
rząd sowiecki uzależnił nawiązanie 
rokowań. Rząd sowiecki wysunął ja- 
ko kandydatów do zarządu koleji 
wschodniej Jemszanowa, w charakte- 
rze przewodniczącego i Ejsmonta, ja- 
ko zastępcy. Jednocześnie agent Nar- 


komiendiełu w Chabarowsku ( Chima- | 


nowskij otrzymał pełnomocnictwo do 
przeprowadzenia pertraktacji z przed- 
stawicielami rządu mukdeńskiego w 
sprawie technicznych możliwości 
wprowadzenia w życie oraz uzgodnie- 
nia czasu i miejsca zwołać się mającej 
sowiecko - chińskiej konferencji. 

Zwraca uwagę fakt, że pierwsza 
propozycja chińska w sprawie wzno- 
wienia rokowań była uczyniona stro- 
nie sowieckiej dnia 19 listopada b. r., 
więc jeszcze w czasie trwania ofensy- 
wy sowieckiej w Mandżurji. 


Wiadomośc 


0 podjęciu rokowan 


chińsko-sowieckich wywołała ulgę w Londynie. 


Londyn, 28 listopada. (PAT). W 
tutejszych kołach politycznych przy- 
jęto z uczuciem niezwykłej ulgi wia- 
domość © rozpoczęciu bezpośrednich 
rokowań chińsko - sowieckich w Cha- 
barowsku, celem przywrócenia status 
quo na kolejach wschodnio - chiń- 
skich. 

Demarche rządu chińskiego u nie- 
których sygnatarjuszy paktu Kelioga, 
jak np. w Londynie i*w Sekretarjacie 
Ligi Narodów w Genewie, wywołało 
wyraźne zakłopotanie. Zdawano sobie 


sprawę z tego, że 1) Pakt Kelloga nie 
przewiduje żadnych sankcji, 2) Liga 
Narodów, w danym wypadku nie mo- 
głaby skutecznie wystąpić, gdyż So- 
wiety nie są członkiem Ligi, a poza- 
tem Wielka Brytanja nie uważałaby 
za możliwe występować w tej sprawie 
w jakiejkolwiek akcji bez udziału Sta- 
nów Zjednoczonych. Rozpoczęte ro- 
kowania uważane są w tutejszych ko- 
łach rządowych za jedynie skuteczne 
wyjście z kłopotliwej sytuacji. 


O i Ee 


Komisja spraw zagr. Reichstagu 
nie powzięła uchwał w sprawie umowy z Polską. 


Berlin, 28 listopada. (PAT). 
misja spraw zagranicznych Reichstagu 
zakończyła na dzisiejszem posiedze- 
niu obrady w sprawie umowy likwi- 
dacyjnej i polsko - niemieckich roko- 
wań traktatowych. W toku dzisiej- 
szej dyskusji, oprócz przedstawicieli 
stronnictw parlamentarnych, zabierali 


i dalej, aż do zgonu ostatniego Jagiel- 
lona, znaczy w Polsce ciągle wybitne 
swoje postępy i ślady. Wszakże i trze- 
cia żona Zygmunta Augusta, Katarzy- 
na, jest wdową po księciu mantuań- 
skim. 

Po komnatach świetnego pałacu 
królewskiego przewijają się charakte- 
rystyczne postacie Włochów. 

Poeta neapolitański, Parthenopeus 
Suavius, opiewa w swoich sonetach 
chwałę polskiego dworu i królowej, 
sekretarz Bony, Ludwik Aliphio, jest 
osobistością wpływową i cenioną, Sil- 
vio Amato, uczy królewicza, ku obu- 
rzeniu 'Tomickiego, Constanzo Claritti 
szerzy pierwszy w Krakowie kult gre- 
ki i muz helleńskich. 

Włosi „dostają się na dwory moż- 
nych panów duchownych i świeckich, 
do Uniwersytetu krakowskiego, do 
kancelarji, na godności duchowne. 

Zna ich, przyjaźni się (z nimi: 
Krzycki, Janicki, Kochanowski, Gór- 
nicki. Z Włochów rekrutują się me- 
dycy królewscy i medycy możnowład- 
ców, astrologowie, praktyczmi praw- 
nicy. 

Jak dobrze i mile znamy z utwo- 
rów naszych pisarzy: dr. Montana, le- 
karza biskupa Padniewskiego, Włocha 
illicyna, profesora greki; jak pamięt- 
nemi postaciami w dziejach początków 
naszej reformacji religijnej są Lisma- 
nin i Stankar, do których przyłączą 
się potem  Ochino, Alciato, Gentile, 
Provana, Lelio Socino. W naszym ru- 
chu religijnym rolą Włochów XVI w. 
jest wcale poważna, zwłaszcza wśród 
Arjan i sekt radykalnych; ale i naprze- 
ciw nich staną potem także Włosi: 
nuncjusze i legaci papiescy i włoscy 


Ko- ı również głos: 


| 


minister spraw zagra- 
nicznych Curtius, poseł Rauscher i 
dyrektor ministerjalny Dorn, którzy 
w dłuższych wywodach uzupełniali 
złożone już poprzednio wyjaśnienia i 
udzielali informacji w kwestjach wy- 
suniętych w pierwszym dniu narad. 
Komisja nie powzięła żadnych uchwał. 


Jezuici. Nazwiska takich nuncjuszów, 
jak Annibal z Kapui, Comendone, Bo- 
lognetto, Lippomano, Aldobrandini 
(późniejszy Klemens VIII) mają trwałą 
kartę w naszym ruchu kontrreforina- 
cyjnym. 
Nie wspominamy tutaj o wpływie 
Włochów na sztuki plastyczne, na ma- 
larstwo, rzeźbę, zdobnictwo kodek- 
sów, cyzelatorstwo, wyrób klejnotów 
i sprzętów w epoce polskiego rene- 
sansu. 
Na kartach historji naszego malar- 
stwa, opracowanej niedawno przez 
dyr. Koperę, roi się od nazwisk włos- 
kich, a w »Sprawozdaniach Komisji 
historji sztuki Polsk. Akad. Umiejętn.« 
spotkać można co krok niemal roz- 
prawę, przyczynek, cenny komunikat, 
otyczący prac artystów wloskich w 
Polsce czy dzieł sztuki włoskiej w pol- 
skich kościołach, zamkach i pałacach. 
Wśród mecenasów sztuki włoskiej 
widnieją takie nazwiska, jak kanclerza 
Krzysztofa Szydłowieckiego. Piotra 
Jomickiego, Jana Lubrańskiego, Jana 
Zamoyskiego i innych. 
Kraków, Lwów, Poznań, Zamość 
hetmański, budowany przez Bernarda 
Morando z Padwy, a obok nich tyle 
innych rezydencyj bila śl; 1 magnac- 
kich, daje przegląd znakomity pomni- 
ków kultury artystycznej włoskiej. 
Nie będziemy również wspominać 
o wpływach muzyki włoskiej na twór- 
czość polską, ani o muzykach Wło- 
chach w Polsce, do czego tyle cennych 
przyczynków i oświetleń dali prof, 
Chybiński, Jachimecki i inni nasi mu- 
zykologowie. 

A literatura? 


Tutaj obszar stycz- 
ności i recepcji jest tak 


rozległy, że 
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T Dr. S. Mikolajski. 
Ze starej gwardji politycznej i o- 
bywatelskiej Małopolski i Lwowa uby- 
wa jedna wybitna jednostka po dru- 
giej. Niedawno temu, w krótkim sto- 
sunkowo odstępie czasu, tłumy odpro- 
wadzały na miejsce ostatniego spo- 
czynku dra Natana DLoewensteina, a 
potem dra Michałą Greka. Dzis nade- 
szła wieść o zgonie w 66 r. życia dra 


Szczepana  Mikołajskiego, dyrektora 
Państwowego Urzędu Zdrowia we 
Lwowie. 


Zmarły od chwili objęcia tego u- 
rzędu w r. 1919 wycofał się z czynne- 
go życia politycznego w którem daw- 
niej, a przedcwszystkiem przed woj- 
ną, odegrał rolę bardzo wybitną. Był 
jednym z pierwszych i najpoważniej- 
szych członków polskiego stronnictwa 
ludowego i walczył i działał w jego 
szeregach u boku Wysłouchów, Re- 
wakowicza, Stapińskiego. Kandydował 
we Lwowie do parlamentu austriackie- 
go przeciw prof. Głąbińskiemu i za- 
brakło mu tylko nieznacznej ilości 
głosów do wyboru. W łonie stronnic- 
twa ludowego bronił czystości idei 
ludowej demokratycznej i charakteru 
ogólno demokratycznego partji prze- 
ciw tendencjom  oportunistycznym i 
stanowym. 

Dr. Mikołajski przed wojną głó- 
wnie zaznaczył się również jako dzien- 
nikarz doświadczony, sumienny, a nie- 
raz pełen temperamentu. Długi szereg 
jego artykułów w kwestjach politycz- 
nych, społecznych i higjeny społecz- 
nej pojawił się w »Kurjerze Lwow- 
skim«, a oznaczały się one zawsze po- 
wagą, sumiennością i rzeczowością w 
traktowaniu tematu. W latach r912-— 


Katastrofa budowlana. 


Łódź, 28 listopada. (AW.) Wyda- 
rzyła się tu katastrofa budowlana. 
Czteropiętrowy dom, niemal wykoń- 
czony, o którym komisja magistracka 
orzekła, że nadaje się do zamieszkania, 
runął. W chwili, gdy rozpoczął się wa- 
lić, przebywało w nim trzech robotni- 
ków. Dwóch z nich zdołało wybiec z 
pomieszczeń parterowych, przyczem 
ostrzegli trzeciego, który wyskoczył 
z trzeciego piętra, łamiąc sobie nogę. 


1919 był dyrektorem wydawnictwa 
»Kurjera Lwowskiego«. Wydawał ró- 
wnież pismo fachowe »Głos Lekarzy« 
i pisywał do szeregu innych pism. 
Dr. Mikołajski przez długie iata 
był członkiem lwowskiej Rady miej- 
skiej, stał na czele Klubu ludowego w 
Radzie i brał czynny udział w jej pra- 
cach, przedewszystkiem w kwestjach 
społecznych i higjeny społecznej. Na 


stanowisku oficjalnem, które ostatnio 
zajmował, zaznaczył się, jak zawsze, 
jako pracownik sumienny i niezwykle 
obowiązkowy. Zgon jego pozbawia 
prowincję naszą i Państwo jednostki 
bardzo zasłużonej, wszechstronnie u- 
zdolnionej i pożytecznej na wielu te- 
renach działania w ciągu długiego, 
pracowitego żywota. : 
w.) 


Z sali koncertowej. 
Juan Manćn. — Arnold Foldesy. 


Juan Manćn jest we Lwowie wy- 
soce popularnym już od szeregu lat, 
to też i tym razem sala Tow. Muz. 
zapełniła się szczelnie, a oklaskom i 
bisom nie było końca. Artysta czaro- 
wał swym miękkim, aksamitnym to- 
nem i piękną kantyleną, oraz wzbu- 
dzał podziw brawurową techniką, nie 
znającą żadnych trudności. Co się ty” 
czy interpretacji, najlepiej wypadają u 
niego kompozycje mniejszych rozmia- 
rów; w większych, n. p. w Koncercie 
skrzypcowym Czajkowskiego brak 
niekiedy wewnętrznej spoistości, co 
być może było w tym wypadku po 


części także winą samej konstrukcji 
dzieła. 

Akompanjował  muzykalnie p. 
Gimpel. 
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Arnolda Fóldesego słyszałam po 
raz pierwszy wogóle, trudno mi jednak 
było na podstawie przedstawionego 
przez niego programu uzyskać jakiś- 
kolwiek bliższy kontakt z artystą. Z 
wyjątkiem Koncertu Haydna składał 
się on przeważnie z kompozycyj mało 
wartościowych, dziwnie bezosobistych 
i bladych, co nawet wobec faktu, że 
muzyczna literatura wiolonczełowa nie 


jest zbyt bogatą, nie było konieczno- 
ścią nieuniknioną. Interpretacja takich 
rzeczy, choćby nawet stała na wyso- 
kim stosunkowo poziomie, musi z na- 
tury rzeczy być mało przekonywującą 
i przestaje interesować. Uwaga ta do- 
tyczy nawet „„,Warjacyj na temat 
roccoco“ Czajkowskiego, które w jego 
twórczości zajmują stanowczo miejsce 
drugorzędne. Jeśli chodzi o stronę 
techniczną, p. Fóldesy przedstawił się 
bardzo dobrze: jego ton brzmi bardzo 
pięknie, zwłaszcza w niższych pozy- 
cjach, opanowanie wszelkich proble- 
mów technicznych jest bez zarzutu (na 
uwagę zasługuje świetna technika po- 
dwójnych chwytów). Co się tyczy in- 
terpretacji, wydaje się artysta czuć naj- 
lepiej w formach, w których inwencja 
kompozytora wypowiada się swobo- 
dnie, w rodzaju improwizacji, w spo- 
sób niekrępowany ściśle określonemi 
schematami konstrukcyjnemi (kaden- 
cja w Koncercie Haydna). W utworach 
klasycznych często ujęcie zbyt indywi- 
dualnie zabarwione, wyrażające się 
zwłaszcza w dowolnem traktowaniu 
agogiki, psuje czystość stylu. 
Dr. Stefanja Łobaczewska. 


140-ta rocznica I. Zjazdu Miast Polskich. 


Odezwa do mieszkańców miasta Lwowa. 


Mieszczaństwo całej Polski ze sto- 
licą na czele, obchodzi uroczyście 
140-tą rocznicę pierwszego Zjazdu 
Miast Polskich, który odbył się w 
dniu 24 listopada 1789 r. w Warsza- 
wie pod przewodnictwem  niezapo- 
mnianego szermierza 
czańskiej w Polsce, ówczesnego prezy- 
denta Warszawy — Jana Dekerta. 

Zjazd ten zakończył się podpisa- 


trzebaby pisać o tem 
księgę. 

Wpływ całego humanizmu włos- 
kiego na Polskę, setki nazwisk uczo- 
nych „profesorów, literatów włoskich, 
pozostających w stosunkach z Polską i 
Polakami, obfite i bogate w plony stu- 
dja Polaków na uniwersytetach włos- 
kich! 

Wystarczy wspomnieć taką Padwę, 
dokąd Polacy płyną szeroką rzeszą 
przez cały wiek XVl-ty, w której mają 
swoją wpływową nację, swoje kontu- 
bernja, kościół, swoją »Akademję mię- 
dzy Polaki«, założoną przez Wojcie- 
cha Kryskiego. Wykazano już, jak sil- 
nie uniwersytet ten, w którym studjo- 
wał Kopernik, Janicki, Kochanowski, 
Nidecki, Zamoyski i tylu innych, od 
działał na różne gałęzie nauki polskiej, 
na polską  filologję, antykwarystykę, 
medycynę, prawo, filozofję, teologję, 
studja matematyczno - przyrodnicze, i 
wogóle na kulturę polską, nawet oso- 
bistą, nawet towarzyską. A to tylko 
jedno z ognisk włoskich, prawda, że 
wtedy promieniujące najsilniej. 

Z stosunków literackich, wystarczy 
wspomnieć tylko gwiazdy włoskiego 
renesansu, działające na Polskę: Pe- 
trarka, Guarino, Poggio, Filelfo, Mac- 
chiavelli, Tasso, Ariosto, Bembo, San- 
nazaro, Castiglione — poeci, mówcy, 
styliści, historycy, autorowie trakta- 
tów, wytyczający całe kierunki; a obok 
nich sławni włoscy profesorowie Pola- 
ków: Bonamico, co wyhodował sobie 
Janickiego, Robortello, mistrz Kocha- 
nowskiego i Nideckiego, Sigonio, nau- 
Czyciel Zamoyskiego, medvcv Fallopio 
i Mercurialis, ojcowie renesansowej 
medycyny polskiej. 


chyba grubą 
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Czyż może być milsze dla nas wspo- 
mnienie z tych czasów, jak wiersze 
wielkiego Tassa, poświęcone młodemu 
Tarnowskiemu i ks. Stan. Reszce, pol- 
skiemu dyplomacie we Włoszech, jak 
działalność polskich dyplomatów w 
Neapolu, — o której pisał niedawno 
prof. Kot—i ten zbiorowy hołd poe- 
tycki, który tamtejsi Włosi oddają pa- 
mięci naszego Zygmunta Augusta? 

Z Włoch przychodzi do Polski so- 
net petrarkowski, oktawa Tassa, dan- 
tejska tercyna; polscy poeci, z Janic- 
kim i Kochanowskim na czele, odkrv- 
wają Włochy, jak wyraża się prof. 
Windakiewicz. odkrywają ziemię i 
krajobraz włoski, i świat ruin i wipo- 
mnień antycznych na ziemi italskiej. 

Rzuciliśmy tylko w pośpiechu. sze- 
reg szczegółów nazwisk, związków. 
Nasuwa się ich tyle i z taką gwałtow- 
nościa, że trzeba poprzestać na garstce! 

W czasach Batorego i Zygmunta 
UI. kontakt z Włochami nie dcznaie 
przerwy; w początkach drugiej poło- 
wy XVI wieku, po rok 1580-ty mniej 
więcej, jest może najsilniejszy. 

Wspomnijmy tylko wielką propa- 
gandę wojenną czynów Batorego, któ- 
ra tak mocnem echem odbiją się we 
Włoszech, wpływ sztuki wojennej 
włoskiej na dzieła tego króla. otwarcie 
archiwum watykańskiego dla jego his- 
toryków, pobyt historyka Brutusa, 
lekarzy Biandraty, Bucceli i Simoniusa 
przy osobie królewskiej aż do śmierci. 

Sam stosunek wielkiego Padewczy- 
ka, b. rekrorą Uniwersytetu padew- 
skiego. a naszego hetmana, Jana Za- 
moyskiego do Włoch, wymagałby 
dłuższego omówienia. 


(Dok. nast.) 


sprawy miesz- | 


niem uroczystego aktu 
miast polskich, pierwszej w dziejach 
Polski organizacji, która wystąpiła w 
obronie praw mieszczańskich i przy- 
znaniu mu należnego udziału w pracy 
dla dobra Rzeczypospolitej. 

Uchwałone przez ten pamiętny 
Zjazd postulaty mieszczaństwa weszły 
następnie do wiekopomnej Konstytu- 
cji 3-go Maja, co było najwymowniej- 
szem uzasadnieniem ich słuszności. 

Jan Dekert, który ten Zjazd do- 
prowadził do skutku i był nieustraszo- 
nym rzecznikiem praw mieszczaństwa 
polskiego do ostatniego tchnienia. 
zdobył sobie po wieczne czasy  zasz- 
czytne miano »pierwszego stanu miej- 
skiego obrońcy i przewodnika«. 

Słusznie też należy mu się hołd ze 
strony mieszkańców miast odrodzonej 
Rzeczypospolitej. 

Lwów, który w dziejach mieszczań- 
stwa polskiego tak chlubną i doniosłą 
odegrał rolę, nie może w tym hołdzie 
pozostać w tyle poza Warszawą i in- 
nemi miastami Rzeczypospolitej. Jest 
naszym obowiązkiem uczcić godnie pa 
mięć tego niepospolitego męża w zwią- 
zku m I140-tą rocznicą pierwszego 
Zjazdu Miast Polskich, który był Jego 
dziełem. 

Staraniem Komitetu Obywatelskie- 
go, utworzonego umyślnie w tym ce- 
lu, odbędzie się we Lwowie w niedzie- 
lę r-grudnia br. w związku z odby- 
wającym się równocześnie w Warsza- 
wie H. Kongresem  Mieszczańskim 
Uroczysty Obchód z programem na- 
stępującym: 1) O godz. 9-tej rano 
Uroczyste Nabożeństwo w Kościele 
Archikatedralnym, 2) O godz. 10.30 
rano, Uroczysta Akademja w sali Ra- 
tuszowej, na którą złożą się: a) zaga- 
jenie, b) Chór, c) Przemówienie prof. 
dr. Wereszczyńskiego, d) Odczytanie i 
uchwalenie rezolucji, które przesłane 
zostaną do Warszawy, e) Chór. 

Niezależnie od obchodu głównego, 
odbędą się obchody w poszczególnych 
organizacjach i stowarzyszeniach mie- 
szczańskich. 

Donosząc o tem, Komitet zapra- 
sza Społeczeństwo Miasta Lwowa do 


zjednoczenia 


jaknajliczniejszego udziału w obcho 


dzie. 
We Lwowie, w listopadzie 1929: 


Za Komitet: Prezydjum honorow*: 
Dr. Otto Nadolski — Józef Neumanb 
— dr. Władysław Stesłowicz. 


Prezydjum Komitetu: Dr. Marceli 
Chlamtacz, Franciszek Irzyk, Bront 
sław Laskownicki, Józef Litwinowich 
Kazimierz Maksymowicz, Gustaw 
Pammer, fan Sudhoff. 


Sekretarze: Józef Dworzak, wh 
dysław Jenner, Edward Szajowski. 
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30-lecie działalności 
gen. M. Zaruskiego. 


Dnia 27 listopada b. r. radjostacjź 
poznańska urządziła z okazji 3o0-leci3 
pracy społecznej i literackiej generałś 
Marjusza Zaruskiego uroczystą radj® 
akademję, podczas której wygioszono 
szereg utworów jubiłlata. 

Generał Marjusz Zaruski jest znany H 
w całej Polsce jako jeden z niestrudzo?” > 
nych organizatorów polskiej potęg! | 
morskiej. Dzięki jego staraniom rozi 
wój polskiej floty handiowej wszedł 0% 
właściwą drogę. 

W roku 1894 generał Zaruski 2% 
organizowanie nielegalnego Sokoła ska 
zany został na półtoraroczne zamknie 
cie w celi więziennej i 5 lat zesłanić 
do gubernji Archangielskiej. Pobyt 0% 
zsyłce generał Zaruski wykorzystał W 
ten sposób, iż ukończył szkołę morskł 
i odbył szereg podróży po morzać 
polarnych. 

Po powrocie do kraju w roku 1909 
gen. Zaruski wstępuje na Akademjt 
Sztuk Pięknych w Krakowie i ukon 
czywszy ją, osiedla się w Zakopanem 
gdzie bierze czynny udział w żyd 
społecznem, jako członek zarządu To 
warzystwa Tatrzańskiego i organiz? 
tor Pogotowia Ratunkowego dla ofiaf 
wypadków górskich, jednocześnie ro% 
wija szeroką działalność publicystych 
ną. W wojnie europejskiej bierze udzi 
w kampanji legjonowej w ułanach BE 
liny. 5. 
Podczas organizacji armji polskie 
otrzymuje dowództwo 11 p. ułano' 
i na jego czele bierze udział w zdobyć” 
Wilna. Z pułkiem tym odbywa cait 
wojnę bolszewicką. 

Po zawarciu pokoju obejmuje st% 
nowisko generalnego adjutanta p1% 
Prezydencie Rzeczypospolitej, na któ” 
rem pozostaje do kwietnia 1926 
kiedy to przechodzi w stan spoczynki. 
Od tego czasu gen. Zaruski całkowić!? 
poświęcił się sprawom morza polski 
go, propagując ideę stworzenia wić. 
kiej floty morskiej. Rezultarem tej 
pracy jest utworzenie Komitetu Flow i 
Narodowej, którego celem jest budow? | 
wielkiej floty morskiej ze składek © | 
łego społeczeństwa. Gen. Zaruski Je 
obecnie sekretarzem generalnym B® 
mitetu Floty Narodowej. A 

W dziedzinie literackiej gen. Za | 
ruski wydał cały szereg poezyj, sońć 
tów morskich, feljetonów i książek d 
tematy ulubionych gór i morza. 


Sieć bibljotek gminnych ! 
w pow. łódzkim. 


h 
Rozwijający energiczną działalnoś 
oświatową sejmik łódzki, zajął się „ 
statnio podniesieniem czytelnictwa... 
powiecie. W tym celu w ciągu ostat, 
go roku zorganizowana została, O ri 
mująca cały powiat, sieć bibljorek p 
chomych. Z funduszów  sejmikow ś 
zakupiono 5.125 tomów książek; 
których utworzono r6 komplety 
składających się w 60% z książek 5 
letrystycznych, w 40% zaś z książe | 
naukowych. Bibljoteki ruchome SPa 
tkały się z przychylnem przyjść „y 
ludności, o czem najlepiej świać ig | 
fakt, że w ciągu 8 miesięcy korzys l 


z nich z górą 4.000 osób. f 


= 


" 
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TEATR WIELKI. 
Piątck, 29 listopada, o godz. 7.30: „Hra- 


i KALENDARZ 
Rz.-kst. Saturnina 


Gr.-kat. Matea 


Wschód słośca g 7 m19 
Zachód 5 5 IE 8 


Długość dnia g 8 m 10 


Dina", Tani dzicń — ceny zniżone. 
$> Sobota, 30 listopada o godz. 4-tej popoł. 
„Cudowny pierścień“ przedstawienie dla 
latwy i młodzieży — ceny najniższe. 

, Sobota, 30 listopada, o godz. 7.30: „Ar- 
tyści”, sztuka w 4 aktach. Tani dzień — ceny 
Zniżone. 


Niedziela, 1 grudnia o godz. 3.30 popoł.: 
»lo możesz opowiadać swojej babci“, wielka 
tewja Zbierzchowskiego w 22 obrazach. 

Niedziela, 1 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.' 
uPotęga przeznaczenia”, 

Ku uczczeniu rocznicy Powstania Listo- 
Padowego dziś, w piątek, dnia 29 bm. dy- 
tekcja Teatrów wystawia arcydzieło Mo- 
Miuszki „Hrabinę“, po cenach najniższych. — 
glątkowe przedstawienie „Hrabiny“ będzie 
Jednem z ostatnich przedstawień tej pięknej 
Opery na scenic lwowskiej. 

Koniec taniego tygodnia. Cykl tanich 
[yzedstawień tego tygodnia w Teatrze Wiel- 
im zamknie doskonała sztuka amerykańska 
Artyści”. Sztuka ta niebawem schodzi z re- 
Pertuaru. 

Popołudniu w sobotę, dnia 30 bm. o godz. 
4%tej powtórzony zostanie „Cudowny pier- 
scien“ J, Warneckiego, który na wczorajszej 
Bremjerze w Teatrze Wielkim przywitany zo- 
Stał entuzjastycznie przez młodocianych wi- 

zów. Przygody królewicza Złocika, zamic- 
Mionego przez złą królowę Złościchą w gar- 
uska, jego rycerskie wyczyny, odnalezienie 
Zaginionej królewny Stokrótki były śledzone 
2 napiętą uwagą. 

W Teatrze Wielkim w niedzielę o godz. 
7.30 wiecz. wraca na afisz piękna opera Ver- 
lego „Siła przeznaczenia” w pierwszorzędnej 


Obsadzic i niezwykle starannej oprawie sce- 
nicznej. 


TEATR MAŁY. 

Piątek, 29 listopada o godz. 7.30 wiecz. 
uProces Mary Dugan“ tani dzień — ceny 
tniżone, 

Sobota, 30 listopada o godzinie 7.30 w. 
»Proces Mary Dugan“ tani dzień — ceny 


niżone. 
Niedziela, 1 grudnia o godz. 3.30 popol. 
omiani wdowcy“, Ceny popołudniowe. 
Niedziela, 1 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
uProces Mary Dugan". 
b Najbliższą premjerą w Teatrze Małym 
dzie „Adwokat i Róże”, komedja Szaniaw- 
Skiego, grana w teatrach miejskich w War- 
Szawie przeszło 200 razy. Premjera ta zapo- 
Włada się jako pierwszorzędna atrakcja, z 
Bowodu występu jednego ze znakomitych ar- 
tystów teatru Narodowego, p. W. Brydziń- 
Skiego, który rolę adwokata kreował w War- 
Szawie, grając ją przeszło roo razy z rzędu. 


TEATR REWJI GONG: 
Piątek, 29 listopada. Tani tydzień. 
»Ostrożnie na zakrętach* po cenach zniżo- 
nych. Codziennie dwa przedstawienia, o godz. 
2al$ i 9.30 wieczór. 
„ Sobota, 30 listopada. Tydzień zniżkowy. 
»-strożnie na zakrętach” po cenach zniżo- 
Rych. Codziennie dwa przedstawienia, o godz. 
?:15 i 9.30 wieczór. 
Niedziela, 1 grudnia. Tydzień zniżkowy. 
»oOSstrożnie na zakrętach“ po cenach zniżo- 
Rych. Codziennie dwa przedstawienia, o godz. 
7.15 i 9.30 wieczór. 
z Tydzień zniżkowy w teatrze rewji „Gong“. 
nakomita rewja „Ostrożnie na zakrętach“ 
_dniosła zasłużony sukces. Na czoło świetne- 
Bo „Programu wybija się arcyucieszny „Prze- 
Wrót w Pikutkowie“ z Cz. Skoniecznym w 
řoli burmistrza. Głównie piosenki Hanki Ru- 
„owieckiej i G. Cybulskiego, pełen humoru 
Kecz „Wełniane pończochy“ z St. Belskim 
Sraz wysoce frapujące tańce w wykonaniu 
Oszutskiego, Heinricha i  Koszutski-girls. 
ćwja ta ma zapewnione powodzenie. Bilety 
Bo cenach zniżonych nabywać można w przed- 
Przedaży przy kasie kina „Kopernik“. Co- 
Ziennie dwa przedstawienia, o godz. 7.30 i 
3-30 wiecz. 

REPERTUAR KINOTEATKÓW: 

APOLLO: „Płodność“. 

CASINO: „Panna Elza“. 
> CHIMERA: „Przygoda przyzwoitej pan- 


„_ COLOSSEUM; 

doyów:, i 
FATAMORGANA: „Miłość kozaka“. 
GRAŻYNA: „Trzy namiętności“. 
KOPERNIK: „Dama w szkarłacie*. 
LEW: „Grzeszna miłość”, 
MARYSIENKA: „Erotikon*. 
LUNA: „Wrogowie ognia“. 
OAZA: „Yoszi Wara“. 


„Książę wśród Cow- 


i chodżtwo 


PALACE: „New York w nocy“. 
film dzwiękowy. 

PAN: „Boska kobieta“. 

PASAŻ: „Stać tu!“ Eddie Polo. 

POLONIA; „Szaleństwo jednej nocy“. 

PROMIEŃ: „Prezydent“. 

STYLOWY: „Tajemnica Variete" — Kró- 
lowa jazzbandu. 

UCIECHA: „Tancerka bogów“. 
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Walne Zgromadzenie członków XI. Koła 
T. S. L. odbędzie się dnia 6 grudnia 1929 o 
godz. 18-tej, a w razie braku kompletu o godz. 
18.15 — w lokalu własnym przy ul. Lwow- 
skich Dzieci 8, I p. Porządek dzienny: 1) Od- 
czytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, 2) Sprawozdanie administra- 
cyjne, 3) Sprawozdanie kasowe, 4) Sprawozda- 
nic Komisji rewizyjnej, 5) Wybór członków 
Zarządu Koła i Komisji rewizyjnej, 6) Wybór 
delegatów na Walny Zjazd Towarzystwa, 7) 
Wnioski i interpelacje. Ze względu na ważność 
spraw — Zarząd uprasza o punktualne i nie- 
zawodne przybycie. 

Uroczysty Wieczór z bogatym progra- 
mem artystycznym ku uczczeniu rocznic li- 
stopadowych, odbędzie się staraniem Tow. 
Gimnast. Sokół III. dnia 1 grudnia br. w sali 
własnej, przy ul. św. Marcina 6, o godzinie 
6.30 wieczorem. 


Związek Obrony Kresów Zachodnich we 
Lwowie zaprasza przedstawicieli wszystkich 
organizacji społecznych, ugrupowań ideowych 
i instytucyj na konferencję poświęconą umo- 
wie polsko-niemieckiejj podpisanej 31 paź- 
dziernika r. b. Konferencja powyższa odbę- 
dzie się dnia 29 bm. o godz. r9 w sali Mu- 
zeum Przemysłowego, przy ul. Hetmań- 
skiej 20. 

Potskie Tow. Filozoficzne. W sobotę, 30 
bm. odbędzie się o godz. 7 wieczór w Semina- 
vjum filozoficznem Uniwersytetu (gmach po- 
scimowy) 296. posiedzenie naukowe, na któ- 
rem dr. Henryk Mehiberg wygłosi odczyt pt. 
„Załeżność problemu  objektywności i: a- 
dekwatności spostrzeżeń od interpretacji zdań 
spostrzegawczych”. 

Na dochód Ochronki we Lwowie przy 
ulicy św. Piotra 17, odbędzie się dnia 1 gru- 
dnia o godz. 11 przedpołudniem w kinie „Lew“ 
Poranek z programem: Wesołe komedie „Ben 
Alli“ i „Pan Dyktator to ja“. Oba filmy za- 
twierdzone także dla młodzieży. 

Polskie Tow. gimn. Sokół II. we Lwowie 
urządza w dniu za bm. „Wieczór św. Andrze- 
ja“ w sali własnej, przy ul. Kętrzyńskiego 
l. 32. Początek o godz. 2o-tej. Wstęp 1 zł. od 
osoby. 

Zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej „So- 


kół” wc Lwowie urządza wieczór. artystyczny. 


św. Andrzeja dla druhów 1 ich rodzin, który 
odbędzie się 30 bm. o godz. 8 wiecz. w sali 
własnej, ogród Kościuszki (budynek restaura- 
cyjny, I p.). 

„Dancing w Gwieździe”. Na dochód inwa- 
lidów, wdów i sierót odbędzie się w sali „Gwia- 
zdy“ (Franciszkańska 7) dnia r grudnia o 
godz. 6-tej wiecz. Dancing z jazzbandem. 

Zarząd akademickiego Koła Lwowian za- 
wiadamia, że walne zgromadzenie Koła, odro- 
czone w dniu 17 bm. odbędzie się 1 grudnia 
o godz. ro rano w sali TSL. w Zniesieniu, przy 
rogatce Żółkiewskiej. 

XI. Koło TSL. we Lwowie odbędzie 
walne zgromadzenie 6 grudnia br. o godz. 18 
w au własnym, przy ul. Lwowskich Dzie- 
ESL 8. 

Państwowa Szkoła Ekonomiczno - Han- 
dlowa we Lwowie urządza 1 grudnia o godz. 
5 wiecz. ku uczczeniu Rocznie Listopadowych 
w sali Towarzystwa Strzeleckiego, ul. Kur- 
kowa |. 23, Uroczysty Wicczór. 

Niedzielne popularne wykłady z higjeny. 
W niedzielę, dnia 1 gnudnia 1929 o godz. I 
przedpołudniem w sali Kinoteatru „Marysień- 
ka“ odbędzie się wykład doc. dra Stanisława 
Progulskiego pt. „O znaczeniu chorób wene- 
rycznych dla rozwoju dziecka“. Wykład ilu- 
strują liczne przeźrocza. 

Staraniem Zjednoczonych  Chrześcijań- 
skich Związków zawodowych we Lwowie od- 
będzie się dnia r grudnia br. o godz. 5 popoł. 
w sali „Domu katolickiego“, przy ul. Gró- 
deckiej 1. 2B, wykład ks. dra Szczepana Szy- 
delskiego, profesora Uniwersytetu na temat: 
„Ruch chrześcijańsko-społeczny. 


„ Dyplomata argentyński we Lwo- 
wie. Bawi we Lwowie z małżonką po- 
seł argentyński, Alberto de Candioti, 


akredytowany przy rządach  jugosło- 
wiańskim i greckim z siedzibą w Bel- 
gradzie. Poseł Candioti, to stary nasz 
znajomy, w latach bowiem I912—1915 
piastował godność konsula argentyń- 
skiego w naszem mieście i żonaty jest 
z Lwowianka. Celem przyjazdu dyplo- 
maty argentynskiego, jest ekshumacja 
zwłok matki jego, zmarłej we Lwowie 
w r. I9I4, i przeniesienie szczątków 
do grobowca redzinnego na cmentarzu 
Łyczakowskim. Dziś wieczorem p. Al- 
berto de Candioti drogą na Warszawę 
wraca do Belgradu. 

Dla dzieci polskich w Niemczech. 
Dary w postaci książek, zabawek, o- 
dzieży, przyborów szkolnych oraz 
datki pieniężne przyjmują codziennie 
do dnia 12 grudnia b. r. od godz. 10 
do 13-tej i od 16-tej do 19-tej: Zwią- 
zck Obrony Kresów Zachodnich, Koło 
byowskie, ul. Stryjska 24, parter, — 
i sklep p. Flawranka, pl. Marjacki 10. 


Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (gmach Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. Dzie- 
duszyckich l. 1). Wystawa »Związku 
Artystek Polskich« mimo niezwykłe- 
go powodzenia, potrwa tylko parę dni 
t. j. do 4 grudnia b. r. — Wyjątkowo 
wielka ilość sprzedanych na niej obra- 
zów, świadczy wymownie o uznaniu, 
jakiem się cieszy. Przystępne ceny o- 
brazów zachęcą też niewątpliwie nie- 
jednego do zakupienia na Wystawie 
Artystek obrazu, rzeźby czy drzewo- 
rytu, zwłaszcza wobec zbliżającej się 
pory »Gwiazdki«. Otwarcie wystawy 
gwiazdkowej, na której bedą obrazy 
przeznaczone do rozlosowania między 
członków Towarzystwa, nastąpi w nie 
dzielę 8 grudnia b. r. Wystawa otwar- 
tą jest codziennie od 10 do 15 popoł. 


Wyłudzenie pod pozorem przyrzeczenia 
małżeństwa. Parania Kobylańska, zam. przy 
ul. Kadeckiej 8, doniosła policji, że jeszcze w 
czerwcu br. poznała niejakiego Ferdynanda 
Linnera z powiatu kołomyjskiego, który pod 
przyrzeczeniem małżeństwa i rzekomej prze- 
prowadzki wyłudził od niej 800 zł. i znikł bęz 
„śladu. 


KRAJOWA 


BIAŁYSTOK. Tor wyścigowy. Na za- 
proszenie dowódcy garnizonu w Białymstoku, 
płk. Kmicic-Skrzyńskiego odbyło się posie- 
dzenie komitetu organizacyjnego w sprawie 
urządzenia w Białymstoku toru wyścigowego. 
Obecni byli prezydent miasta Hermanowski, 
przedstawiciele wojskowości, starostwa, zie- 
mian, hodowców i organizacyj sportowych. 
Po dyskusji, w której jednogłośnie uznano 
Konieczność zorganizowania w Białymstoku 
toru wyścigowego, co dawałoby znaczne ko- 
tzyści miastu, wybrano komitet wykonawczy 
w składzie: pp. Sokołowski, Kawelin, Breza, 
Młodecki, płk. Porczyński i rtm. Paszkowski. 
Komitet organizacyjny wyraził dowódcy gar- 
nizonu płk. Kmicic-Skrzyńskiemu serdeczne 
podziękowanie za inicjatywę. 


PŁOCK. Zakończenie kursów pracy spo- 
łeczno-oświatowej. Wczoraj zakończone zosta- 
ły w Płocku tygodniowe kursy umiejętności 
pracy społeczno-oświatowej, zorganizowane 
przez Polską Macierz Szkolną i przez dyrek- 
tora Józefa Stemlera. Liczba uczestników 
kursu dochodziła do 750 osób dziennie. 


RUBIEŻEWICZE. Odsłonięcie pomnika 
1o-lecia Niepodległości Polski. W  Rubieże- 
wiczach, na samej granicy z Rosją sowiecką, 
odsłonięto z inicjatywy K. O. P. pomnik 
10-lecia Niepodległości Polski. Pomnik zapro- 
jektował kpt. Wolnowski, wykuli go zaś z 
granitu i piaskowca żołnierze KOP-u. Pomnik 
przedstawia postać Chrystusa, u stóp którego 
biały orzeł wpatruje się w stronę wschodu, 
gotów zerwać się do lotu. 


OQdczyty Sieroszewskiego w Ameryce. 


Wacław Sieroszewski po obchodach 
Pułaskiego udał się w podróż okrężną 
po kolonjach polskich w Stanach Zje- 
dnoczonych i wygłosił piętnaście od- 
czytów na temat stosunku Polski do 
wychodźtwa i amerykanizacji. Sie- 
roszewski przemawiał m. in. w Buffa- 
lo, Cleveland, Lackawanna, Chicago, 
Detroit, New Yorku, Helyoke i 
Newarku. W odczytach swoich Sie- 
roszewski zaznaczył, że Polska nie boi 
się amerykanizacji wychodźtwa, za- 
leży jej jednak na tem, aby ten proces 
amerykanizacyjny odbywał się po- 
woli, tak, aby amerykanizujące się wy” 
równocześnie  wchłaniało 


` walory -amerykańskie i wprowadzało ! 


w życie Ameryki wielkie wartości pol- 
skiej duszy i polskiej kultury. Prele- 
gent doskonale zdawał scbie sprawę z 
wielkiej wartości, jaką dla Polski w 
przyszłości przedstawiać będzie wy- 
chodźtwo, zażywające w Ameryce 
opinji pierwszorzędnych obywateli 
Stanów Zjednoczonych, wychodźtwo 
które zdobędzie sobie polityczne 
i ekonomiczne wpływy w tym kraju. 
Mówca podniósł tcż 7 uznaniem 
stwierdzony przez niego fakt. Po- 
lacy z drugiego, a nawet trzeciego pu- 
kolenia, osiągnąws- Amery wyż- 
Szy poziom wyksztaicenia. zawsze do 
polskiej kultury powracają. 
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Ostatnie wiadomości 
z miasta. 
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Obchód rocznicy powstania 
listopadowego. 


Dziś, w 99-tą rocznicę powstania 
listopadowego, odbył się skromny, 
lecz uroczysty obchód, zorganizowany 
staraniem komendy garnizonu. O g. 9 
rano ks. major Bombas odprawił w 
kościele OO. Jezuitów nabożeństwo, 
poczem wygłosił podniosłe kazanie. — 
Na nabożeństwo przybyli: Wojewoda 
lwowski Gołuchowski, prezes Sądu ape 
lacyjnego Woycicki, Komisarz Rządu 
prof. Nadolski ze swym zastępcą wi- 
cekomisarzem Frankowskim, generał 
Czuma i komendant pułk. Jędrychow 
ski na czele licznie reprezentowanego 
korpusu oficerskiego, weterani 1863 r., 
reprezentanci władz i urzędów, przed- 
stawiciele stowarzyszeń społecznych i 
kulturalnych, delegacje szeregowych 
wszystkich pułków garnizonu lwow- 
skiego i t. d. Świątynię wypełniła licz- 
nie zgromadzona publiczność. Przed 
kościołem ustawiła się kompanja ho- 
norowa korpusu kadetów ze sztanda- 
rem powstańców 1863 r. W czasie na- 
bożeństwa orkiestra 26 pp. wykonała 
szereg utworów religijnych, zaś chór 
kadetów pod batutą prof. Kaszy od- 
śpiewał szereg pieśni kościelnych. 

Popołudniu we wszystkich oddzia- 
łach garnizonu łwowskiego odbędą się 
pogadanki dla żołnierzy, w czasie któ- 
rych prelegenci mają zwrócić specjalną 
uwagę na ofiarne bohaterstwo Wojsk 
Polskich w r. 1830. 


Otwarcie nowej linji 
tramwajowej. 


Jak się w ostatniej chwili dowiadu- 
jemy, uroczyste otwarcie nowej linji 
tramwajowej Park  Kilińskiego-Dwo- 
rzec Główny przez ul. Pełczyńską, Le- 
nartowicza, Nabielaka, Na Bajkach, 
i Wiśnowieckich odbędzie się w sobo- 
tę o godz. 11-tej przedpołudnie. Punkt 
zborny remiza tramwajowa na ul. Ko- 
pernika. Próbny tramwaj przejedzie 
do Parku Kilińskiego i z powrotem do 
»kopytkowego« a stamtąd do rogatki 
gródeckiej nowo wybudowanym dru- 
gim torem, są 


Nowe banknoty. 


Z dniem 30 listopada b. r. Bank 
Polski wypuszcza w obieg bilety ban- 
kowe 20-to złotowe z podpisem pre- 
zesa Banku Polskiego dr. Władysława 
Wróblewskiego oraz datą 1 września 
1929. Pozatem banknoty nie różnią 
się od znajdujących się już w obiegu. 


ŚMIERĆ WSKUTEK UDARU 
SERCA. Wczoraj wieczorem przecho- 
dząc ul. Lwowskich Dzieci zmarł na- 
gle obok realności 1. 38 jakiś mężczy- 
zna. Zawezwany na miejsce lekarz dr. 
Wernicki, stwierdziwszy śmierć wsku- 
tek udaru sercowego i uwiądu starcze- 
go, polecił zwłoki odstawić do inst. 
med. sąd. Dochodzenia celem ustale- 
nia nazwiska zmarłego prowadzi po- 
licja. 

WŁAMANIE DO SKŁADU U- 
BRAŃ. Ubiegłej nocy dokonano wła- 
mania do sklepu z ubraniami Ditricha 
Szramca przy ul. Łyczakowskiej 7, 
gdzie sprawcy po uprzedniem wybiciu 
otworu w Ścianie dostali się do wnę- 
trza, skąd skradli futra i ubrania — 
łącznej wartości 10.000 zł. 


NA GORĄCYM UCZYNKU 
przytrzymano dziś Władysława Rut- 
kowskiego, lat 16, rodem z Krynicy, 
bez zajęcia i miejsca zam. w chwili, 
gdy wiamywał się 6 piwnicy właśc. 
mleczarni Józefa Kościowa przy ul. 
Gródeckiej 2 b. — Drugi włamywacz 
Stanisław Huńka, lat 45, karany i no- 
towany, przytrzymany został po do- 
konaniu kradzieży w chwili, gdy idąc 
ul. Łyczakowską niósł we worku 5 
skradzionych kur. 
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AWANTURNIK. Bronisław Gra- 
bowski, zam. w Rawie ruskiej, spro- 
wadzony został na komisarjat, za wy- 
wołanie w nocy o godz. 23 obok ho- 
telu Krakowskiego awantury, w czasie 
ze znieważył godność Państwa i 
Korpusu polic. 


W STANIE ZUPEŁNEGO OPIL- 
STWA wywołał dziś wielką awanturę 
w restauracji przy ul. Skarbkowskiej 
i, niejaki Grzegorz Pyszka, przyczem 
powybijał w lokalu szyby. Osadzono 
go w aresztach. 


NIE ZAPŁACILI RACHUNKU. 
Wesołe towarzystwo złożone z Jana 
Gątwickiego oraz Marji Przybysz za- 
bawiało się wczoraj w restauracji Me- 
naschesa przy ul. Sykstuskiej. Nie po- 
myśleli oni o wyrównaniu rachunku 
po zabawie, wobec czego odstawiono 
ich do aresztów, tembardziej, że oboje 
byli w stanie nietrzeźwym. 


ZŁODZIEJKI SKLEPOWE. Niej. 
Wanda Sołtys, zam. przy ul. Jachowi- 
cza 6, oraz Marja Hawryluk, zam. w 
Kleparowie ujęte zostały i osadzone w 
aresztach za kradzież kombinacji, 
wart. 45 zł. w sklepie Nowaka przy 

i. Marjackim. 


CZWÓRKA »OPERATORÓW:« 
STRYCHOWYCH, a to: Michał Max 
tyniak, Feliks Jużwin, Onufry Mos- 
kwiak oraz Kazimierz Dziurżyński u- 
jęta została za dokonanie kradzieży 
bielizny ze strychu przy ul. Kadeckiej 
ro 1 Nabielaka 49 na szkodę Michała 
Hawełczuka, Ludwika FHloraka, oraz 
Konstantego Onyszkiewicza. 


ARESZTOWANIA W ciagu dnia 
dzisiejszego zostali ujęci: Antoni Ma- 
rynowicz za włamanie do budki rzeź- 
nickiej na pl. Unji brzeskiej, skąd 
skradł baniak smalcu na szkodę Adama 
Olesiewicza; Anna Bandura, służąca u 
Ozjasza Kalischa przy ul. Kazimie- 
rzowskiej 12, za kradzież kandelabra, 
wartości 500 zł, na szkodę swego służ- 
bodawcy; Michał Ogręda za kradzież 
kożucha na szkodę Antoniego Chomi- 
ka; Marja Jamborko, lat 33, bez zaję- 
cia; Józef Pastuch, lat 43, bez zajęcia — 
oboje zam. w Krzywczycach oraz Wa- 
syl Kosik, lat 24, bez zajęcia, zam. w 
Kościejowie, za kradzież 4 gęsi. 

KRADZIEŻE. Nieznany sprawca 
skradł na szkodę Zuzanny Witlin, za- 
mieszkałej przy ul. Piłsudskiego 1: a, 
zastawę srebrną, wart. około 360 dol.; 
uieznany sprawca zapomocą dóbraneż» 
klucza lub wytrycha dostał się do 
mieszkania Hausknechta przy ul. Kra- 
sickich 17, skąd skradł 2 ubrania męs- 


kie, palto jesienne, zarzutkę oraz 
portfel z zapiskami, ogólnej wartości 
600 zł. 
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Santa Maria. 


Jeżeli się mówi o katastrofach ży- 
wiołowych, ma się przeważnie na my- 
śli powódź, pożar i t. p. A jednak mo- 
żna je śmiało nazwać dobrodusznemi, 
niewinnemi w porównaniu z owemi 
katastrofami, które nam wprawdzie 
tu w Polsce nie zagrażają, które jed- 
nak ogromem swoim, szaloną mocą 
niszczącą, nie mogą iść nawet w po- 
równanie z owemi wymienionemi. 
Mamy tu na myśli trzęsienie ziemi i 
wybuch wulkanu. Słusznie gdzieś po- 
wiedziano, że na nic się zdadzą wszel- 
kie ich opisy; kto tego nie przeżył, 
kto nie był świadkiem tego gigantycz- 
nego gniewu przyrody, nie zda sobie 
nawet w pzybliżeniu sprawy z grozy 
tych potężnych katastrof. 


W tej chwili żałobą okryta jest 


daleka nam republika Guatemala; 
wstrzymano wszelkie widowiska i 
rozrywki; na gmachach umieszczono 


czarne chorągwie. Oto wulkan Santa 
Maria leżący w Guatemali w łańcuchu 
Kordyljerów wznowił nagle swą dzia- 
łalność. Dzień przed katastrofą lud- į 
ność departamentu Suchitepequez Zo- 
stała zaalarmowana grzmotami pod- | 
ziemnemi i trzęsieniami ziemi. Wśród 
ludności zapanowała niebywała pani- 
ka. Wkrótce potem nastąpił katastro- 
falny wybuch wulkanu „Santa Maria“. 
Lawa oraz warstwy rozpalonego po- 
piołu pokryły nagle pola i plantacje 
kawy w chwili gdy ludność znajdo- 
wała się przy pracy. Kto nie padł o- 
fiarą rozpałonych kamieni i płynącej 
ławy, zginął otruty gazami, które w 
olbrzymich chmurach pędziły przez 
pola. Na niektórych obszarach war- 
stwa popiołu i lawy dochodzi do gru- 
bości 2 metrów. Liczba ofiar przekra- 
cza już obecnie 700 osób. Piętnaście 
tysięcy pozostało bez dachu nad gło- 
wą. Szkody materjalne prawdopodob- 
nie wyniosą kilkadziesiąt miljonów 
dolarów. 


Ogromne plantacje kawy, położo- 
ne na terytorjum wulkanicznem, zni- 
knęły z powierzchni ziemi i cały zbiór 
kawy przepadł. Same straty w tych 
plantacjach obliczono na miljon dola- 
rów. 

Historja zna podobne wybuchy 
wulkanów. W pamięci naszej żyje je- 
szcze wybuch wulkanu Mont-Pelee na 
wyspie Martynice w r. 1917. W dniu 
8 maja tego roku gigantyczne siły roz- 
sadziły wnętrze skalistej góry z oszała- 
miającym hukiem i wielka połać wy- 
spy pokryła się rozpalonemi kamie- 
niami i popiołem. W przeciągu kilku 
minut miasto Saint Pierre, liczące 


30.000 osób, legło w gruzach, a jego 
mieszkańcy spłonęli w morzu ognia, 
lub przysypani zostali masami lawy i 
popiołu. 


Cofając się myślami nieco wstecz, 
napotykamy pamiętne zniszczenie w 
roku 1908 miasta Messyny na Sycylji 
skutkiem wybuchu wulkanicznego. 
Krytycznego dnia rano mieszkańcy 
miasta zbudzeni zostali krótkim lecz 
bardzo silnym wstrząsem ziemi. Nikły 
tylko odsetek ludności zdołał wybiec 
z walących się domów, przeważnie 
tylko w bieliźnie, by schronić się w 
swem przerażeniu i rozpaczy do ko- 
ściołów i gmachów monumentalnych. 
Lecz i tu przerażona ludność nie zna- 
lazła ocalenia, gdyż budowle  runęły 
przy następnym wstrząsie ziemi i 
przywaliły znajdującą się tam ludność. 


Niemniej straszną była katastrofa 
w Lizbonie, w r. 1755. Jest to najwię- 
ksza katastrofa żywiołowa, jaka zda- 
rzyła się kiedykolwiek w Furopie. 


Było to w dniu 1 listopada rano, 
gdy ziemia zadrżała z niesłychaną siłą. 
Po trzech strasznych wstrząsach mia- 
sto Lizbona, znajdujące się w samem 
centrum działań wulkanicznych, legło 
w gruzach. Wstrząsy te odczuto w 
Hamburżu i w innych miastach Euro- 
py i Afryki. L Ludność sądziła, że nad- 
szedł sądny dzień. W gruzach miasta 
legło trupem 100.000 ludzi. O sile te- 
go trzęsienia ziemi Świadczy fakt, iż 
we wszystkich kościołach Europy 
Środkowej poruszyły się dzwony. 


Było zresztą ich pozatem wiele, 
groźnych, niszczących. Możny pan 
stworzenia, człowiek, dumny, że zdo- 
bywa przestworza, że przepływa swe- 
mi statkami oceany, staje jednak sła- 
by, bezradny w chwilach, gdy przy- 
roda w pełni swej okazałości i siły 
wyżywa go do walki, Na nic mu wte- 
dy się nie zda jego wiedza, technika, 
wynalazki. Wychodzi z tej walki zła- 
many. 


Może się w kim zrodzić pytanie, 
czy Polsce nie grozi nigdy wulkanicz- 
ny wybuch. Otóż wedle przewidywań 
nauki, nie. Wogóle od czasu powsta- 
nia Państwa Polskiego, t j. od roku 
950 do roku 1900 na ziemiach pol- 
skich było 69 trzęsień ziemi, ale tylko 
jedno spowodowało szkody materjal- 
ne. Było to mianowicie dnia 5 czerwca 
1443 roku, w pasmie a at 
nie znajdujemy się. 
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Budujmy się! 
Budowa gmachów Dyrekcji 
kolejowej w Chełmie. 


Okręgowa Dyrekcja Kolei Pañ- 
stwowych w Radomiu zarządza linja- 
mi kolejowemi, rozciągającemi się p£% 
wie przez całą szerokość Polski mia 
nowicie od Zagłębia węglowego Dy 
browskiego do naszych granic wscho- 
dnich, skutkiem tego Radom jako sie” 
dziba tej dyrekcji jest punktem bar- 


dzo niedogodnym. Radom obecnie 
oddalony jest od zachodniej granicy 
Dyrekcji w liniji powietrznej o 153 


klm. a od granicy wschodniej o 435 
klm. Długość linji kolejowych, połó 
żonych na zachód od Radomia wy- 
nosi 487 klm., a na wschód od Rado" 
mia wynosi 1869 klm. Wobec powyż 
szego administrowanie całym okręg 
giem dyrekcyjnym z Radomia, poło- 
żonego nie w punkcie centralnym Dy- 
nek, jest bardzo utrudnione. Poza- 
tem biura tej Dyrekcji, wobec braku 
odpowiedniego gmachu własnego, roz- 
mieszczone są w kilkunastu punktach 
miasta, daleko od siebie położonych 
w budynkach ciasnych i nieodpowie” 
dnich na pomieszczenia biurowe. 


W związku z tem Ministerstwo 
Komunikacji zdecydowało przenieść 
siedzibę Dyrekcji z Radomia do Cheb 
mu, położonego mniej więcej cen- 
tralnie, w stosunku do całego Okręgu 
Dyrekcji. 


W drugiej połowie roku 192 28 
przystąpiono do budowy gmachu Dy- 
rekcji i kolonji mich nej dla pra- 
cowników na przekazanym na ten ce 
przez Ministerstwo Reform Rolnyc 
terenie o powierzchni 50 ha. 


Program budowy obejmuje budo- 
wę gmachu Dyrekcji o kubaturze 
62.111 m? oraz stu kilkunastu skrom- 
nych, lecz wygodnych domów miesz- 
kalnych, rozplanowanych według no- 
woczesnych wzorów miast - ogrodów 
z wyzyskaniem malowniczego terenu. 


Dotychczas wyprowadzono gmach 
Dyrekcji do wysokości 1-go piętra I 
wybudowano 88 domów mieszkal- 
nych w stanie surowym oraz przy- 
kryto je dachem. 

W roku przyszłym  zamierzonć 
jest dokończenie gmachu głównego 
Dyrekcji i reszty dontów mieszkal- 
nych, poczem wszystkie budynki bę- 
dą stopniowo wykończone i oddawa- 
ne do użytku. Całkowite ukończenie 
DOGS przewiduje się w ciągu 2—-3 
at 
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CzarnaOrchidea. 


Ale dlaczego on taki pewny swe- 
go? Jeżeli to prawda, jeżeli Teresa 
powoduje się tylko swemi  skłonno- 
ciami i pragnie się uwolnić od swego 
zakochanego prześladowcy, to cóż ma 
biedak począć jak nie zejść z jej dro- 
gi? Nie ukrywał przed sobą faktu, że 
chodziło mu tylko o Jej szczęście — 
nawet, gdyby to szczęście ogniskowa- 
ło się w takim człowieku jak Arm- 
strong. Bolesna to była refleksja, ale 
nie było na to rady! 


Pomyślał o Monroem. Co się też 


z nim stało? Niemógł nadążyć za 
przyjacielem i został gdzieś w lesie. 
Coprawda łatwo mu było znaleźć 


ścieżkę, po przejściu przez rzekę. Jego 
nieobecność była rzeczywiście niepo- 
kojąca. Możliwie, że natknął się rów- 
nież na Malajczyków i... 


całą noc Carson wytężał 
słuch, w nadziesy Że jakiś dźwięk da 
mu znać, iż doktór znajduje się w po- 
bliżu, ale wszędzie panowało grobowe 
milczenie. Zdrzemnął się trochę nad 
ranem i obudziwszy się, zaczął roz- 
myślać z powrotem nad sytuacją. W 
rezultacie postanowił zastosować zl 
do woli Teresy. 


Przez 


| 


| 


W godzinę później ukazał się 
Armstrong. Carson ujrzał go, stojące- 
go u wejścia do pieczary. Układna, 
czarna złowroga postać przypuszczal- 
nego mordercy przejęła go drżeniem. 
Zapragnął gwaltownie wyrwać się 
stąd i położyć kres układom, ale zdro- 
wy rozsądek przeważył. 

— Przychodzę po odpowiedź — 
rzekł Armstrong. 

— Chcesz pan, żebym odszedł raz 
na zawsze i przestał ci wchodzić w 
drogę? 

— Tak, gdy panu dowiodę, że to 
co mówiłem, jest prawdą. 

— Zgadzam się na to — pód"wa- 
runkiem. Wczoraj wieczorem towa- 
rzyszył mi Monroe. Z pośpiechu po- 
zostawiłem go daleko za sobą. Dziwie 
się, że nie dał żadnego znaku życia. 
Jeżeli mu się co stało, pan będziesz za 
to odpowiadał. 

— Uważasz mnie, jak widzę, za 
zawodowego mordercę, warknął 
Armstrong. = Nie miałem pojęcia, że 
w pobliżu znajduje się jeszcze drugi 
biały człowiek. Możesz mi wierzyć. 

— Trudno mi wogóle uznać za 
prawdę którekolwiek z twoich twier- 
dzeń. 


— Dlaczegóż miałbym robić krzy- | 


| wdę doktorowi Monroemu? Z pewno 
ścią zatrzymałbym go, gdyby mi 
wpadł w ręce, ale pan byś o tem wie- 


dział. Nie, zapewniam pana, że go tu 
nie było. 

Carson przyjął to wyjaśnienie jako 
dosyć racjonalne. 

— Zgadzam się na propozycję — 
rzekł, — Teresa zadecyduje jak mam 
postąpić. 

— Dobrze. Przyprowadzę ją tutaj. 

Wyszedł, pozostawiając swego wię- 
źnia w stanie silnego podniecenia. Mi- 
nął namiot, zauważony wczoraj przez 
Carsona i zatrzymał się przed drugą 
pieczarą, przed którą siedział jeden z 
Malajczyków, żując betel. Odprawił 
go i wsunął głowę w otwór wejściowy. 
'Tereniu! 

Rozległ się cichy okrzyk iw kilka 
chwil później, na tle ciemnej głębi, u- 


kazała się jasna postać dziewczyny. 
Stanęła u wejścia, mierząc go ŻE 
nemi oczyma, 

— Chcę z tobą pomówić. 

— Precz -— odpowiedziała. — Czu- 
ję, że cię nienawidzę. 


— To było konieczne. 


— Konieczne! Potem, co dlą cie- 
bie zrobiłam! Jak się to wszystko 
skończy? Dlaczegoś mi nie pozwolił 


odejść i zapomnieć, że — że cię wogóle 
znałam? 
— Myślisz, 
GAMĄ 
niec? 
— Spróbowałabym. 
— Zresztą mniejsza z tem. 


że mogłabyś zapom- 


Stało 


się coś ważnego. Dlatego tu do ke | a 
przyszedłem. Wczoraj wieczorem ktoś 
wpadł na mój trop... 

— Murcheson? 

— Nie, nie Murcheson. Ktoś od 
niego niebezpieczniejszy, przynajmniej 
w danej chwili. Ktoś, kogo dobrze 
znasz. 

Usta jej zadrżały, a twarz oblała 
się rumieńcem. Nie uszło to uwagi 
Armstronga. Wezbrała w nim niena- 
wiść do człowieka, którego wspomnie- 
nie mogło ją tak poruszyć. 

— Czy — czy Carson? — zapytała 
szeptem. 

— Tale  Serang przyłapał go za- 
czajonego za drzewem i ogłuszył p 
ką. Nie stało mu się nic złego, ale dą 
stał się w nasze ręce. 

-— jest w obozie? 

— Tak. Zdaje się, że doktor Mon- 
roe obudził w nim podejrzenia. Jest 
pod wrażeniem, że trzymam cię tu 
wbrew twojej woli. 

— Bo tak jest. Wolałabym umrzeć 
niż iść za tobą dobrowolnie. Co ty 
masz za zamiary? Coś mu powiedział: 

— Że uciekłaś ze mną z własnej 
woli i że on traci niepotrzebnie czas. 
Chcę, żebyś potwierdziła moje słowa 
bo inaczej będę miał z nim kłopot. 
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Wiadomości sportowe. 


Sensacja sportowa. 


Odbyte w dniu 26 b. m. w War- | 


Szawie posiedzenie pełnego Zarządu 
Polskiej Ligi Piłki Nożnej powzięło 
ilka doniosłych uchwał, które zmie- 
nié mają nietylko tabelę rozgrywek o 
Mistrzostwo u dołu, lecz, co również 
Ważne, czynią sprawę mistrza tego- 
tocznego nadal niezałatwioną. Zarząd 
Zaakceptował wyrok Wydziału Gier, 
Odrzucający protest »Ruchu« i polecił 
Tozegrać mecz z »Garbarnią« I gru- 
dnia r. b., a nadto uchylił wyrok Wy- 
działu Gier, odrzucający protest » War- 
tv«, a polecił ponowne zbadanie spra- 
Wy wspólnie z P. Z. P. N., a to wsku- 
tek rewelacyjnego pisma K. S. »Ostro- 
Wji« o zwolnieniu gracza Żurkowskie- 
80, Protest »Czarnych« o unieważnie- 
nie meczu z >I. EF. Cx, wW którym 
Wziął udział nieformalnie ułaskawiony 
Örlitz, a który to protest Wydział 
Gier odstąpił Zarządowi do zasadni- 
Czego oświadczenia się, załatwiono 
W ten sposób, że uznano zasadniczo 
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Stow 


słuszność zażalenia »Czarnych«, a mi- 
mo, że »I. F. C.« był zupełnie w po- 
rządku, polecono obecnemu Wydzia- 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Polityka wielkich inwestycyj we Francji. 


Deklaracja ministerjalna premjera 
ardieu przed francuską Izbą posłów 
Odsłoniła na wielką skalę zakrojone 
plany rządowe, idące w kierunku po- 
Żytecznych inwestycyj gospodarczych 
I socjalnych, których zadaniem jest 
Wzbogacenie kraju i »wyekwipowa- 
niex go do dalszej pracy i: walki o 
zdobycie dobrobytu. 
Ogólna suma, przeznaczona na tę 
Ł zw. »Politique d'équipement natio- 
Nale, wynosi około s miljd. fr. Rozło- 
zona ona jest w sposób następujący: 
dla rolnictwa i na cele, związane z 
Produkcją rolniczą, 1.750 miljn. fr. 
Główne pozycje w dziale tym przed- 
stawiają się, jak niżej: na elektryfika- 


Dałoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc. V. 231/29/3. Ogłoszenie. Na wniosek 
Artura Pressera w Kołomyi, Aleja Wolności 
12, wzywa się posiadacza kwitu zastawnicze- 
Bo Kasy Oszczędności miasta Kołomyi Nr. 92, 
Opiewającego na okaziciela, aby swe prawa 
zgłosił do jednego roku od daty tego ogłosze- 
ma, w przeciwnym razie powyższy kwit po- 
zbawiony zostanie znaczenia. 10250 

Sąd grodzki, Oddział V. 

Kołomyja, 2 listopada 1929. 


KURATELE. 


P. 15/29/4. Ogłoszenie pozbawienia własno- 
Wolności. Marjanna Fickówna, lat 31, córka 
lemensa i Kunegundy ze Skawicy Nd. 85, 
Całkowicie pozbawiona  własnowolności z 
Powodu upośledzenia umysłowego. Kuratorem 
Ustanowiony Jan Ficek, gajowy w Zawoi. - 

Sąd grodzki. 


Maków, dnia 15 lutego 1929. 10247 
MCYTAGCHE 
E. XV. 774/29. Edykt licytacyjny. Dnia 


30 grudnia 1929 o godz. ro przedpoł. odbędzie 
Slę w biurze Nr. XV na zasadzie zatwierdzo” 
Rych warunków licytacja następujących real- 
ności: Księga gruntowa Lwów, whl. 466/111, 
Oznaczenie realności: parc. bud. lkat. 2825 
O POW. 147 m kw. i budynek 3-piętrowy z 
Aficyną. Wartość szacunkowa wraz z przy- 
nalez, 10332 zł. Najniższa oferta 5166 zł. 
Oniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki miejski, Oddział XV c. 
we Lwowie. 10206-3 


"= E. 2625/29. Dnia 20 grudnia 1929 o go- 
inie rr-tej odbędzie się w niżej wymienio- 
jm Sądzie biuro Nr. 52 licytacja całej re- 
, ności whl. 1489 gm. Brustury stanowiącą 
3 3 pastwisko oszacowane na 2.785 zł. 50 gr. 
a AJniższa cena wynosi 1.860 zł. poniżej tej 
CDY sprzedaż nie nastąpi. 10244 
Sąd grodzki, Oddział IV. 

Kosów dnia 7 listopada 1929. 


E. XIIL 1256/29/2. Edykt licytacyjny. Na 
e Osek Józefy Rutkowskiej — jako strony 
„Szckwującej — odbędzie się w tut. Sądzie 
o Nr. go IL p. dnia 2 grudnia 1929 o godz. 
'30 przedpoł, licytacja realności: whl. 488 
ko kat. Zwierzyniec, składającej się z pgrt. 
ja 1800/22 łąka obszaru 2 ar. 77.40 m. kw. 
1.77 s. kw. Wartość szacunkowa 9.240 zł. 
gJMiŻszą oferta 6.930 zł. Poniżej najniższej 
rty sprzedaż nie nastąpi. 10245 
_ Sąd grodzki cyw. Oddział XIII. 
Kraków, dnia 15 października 1929. 
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natorjów 1 prewentorjów 425 miljn. 
fr., dotacja laboratorjów i zakładów 
wyższego wykształcenia oraz wykształ 
cenia technicznego 225 miljn. fr. 
Trzecią wreszcie grupę wydatków 
stanowią inwestycje, przynoszące bez- 
pośrednie korzyści życiu gospodarcze- 


ży: 670 miljn. fr. na meljoracje 
tów i latarð morskich, 600 miljn. fr. 
na naprawę sieci dróg, 200 miljn. fr. 
na siły wodne i transport energji ele- 


pot- 


| ktrycznej i t. p. 


Do tych wydatków należy dołączyć 
jeszcze 3.600 milj. fr., które mają być 


łowi Gier sprawę definitywnie zała- | mu w sumie 1.797 miljn. fr. Tutaj do | wydatkowane dla rozwoju kolonij 
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E. 4441/27. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
stycznia 1930 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w niżej wymienionym Sądzie, w biurze Nr. 


IV. licytacja realności whl. 396 Zamarstynów. | 
Wartość szacunkowa wraz z przynajeżyto- | 


Ściami: 53.000 zł. Najniższa oferta 26. 500 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. Warunki licytacjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w podpisanym Sądzie. 10246 
Sąd grodzki zamiejski Oddział IV. 
Lwów, dnia 15 listopada 1929. 


E. 130/29. Edykt licytacyjny. Dnia ro 
stycznia 1929 godzina 11 odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro 3 licytacja całej realno- 
ści lwh. 76 i 462 i 4/24 części realności lwh. 
81 gminy Podolsze. Cena szacunkowa wy- 
nosi 4738 zł. 82 gr. Najniższa oferta 2775 zł. 
o7 gr. Prawa, które czynią licytację niedo- 
puszczalną winny być zgłoszone najpóźniej 
przed rozpoczęciem licytacji. 10253 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Zator, dnia 2x listopada 1929. 


E. 2268/29/8. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
stycznia 1930 o godzinie 9 rano w Sądzie ni- 
żej wymienionym biuro 7 odbędzie się pu- 
bliczna sprzedaż realności gminy Święte pgr. 
408, 409, 410, 1262/2, 1416/2. Cena szacunko- 
wa wynosi 18.413 zł. şo gr.; cena wywołania 
12.276 zł. Prawa uniemożliwiające sprzedaż 
mają być w tutejszym Sądzie przed rozpoczę- 
ciem terminu licytacyjnego zgłoszone, w prze- 
ciwnym bowiem razie nie mogą być podno- 
szone na korzyść nabywcy w dobrej wierze. 

Sąd grodzki, Oddział I. 10252 

Radymno, 26 pazdziernika 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 44223/29. Zawiadamia się, że miano- 
wany postanowieniem Ministra Sprawiedliwo- 
ści z 14 października 1929 Nr. II. O. 13852/29 
notarjuszem dla Gródka Jagiellońskiego Pan 
Orest Ziemba złożył przysięgę służbową w 
dniu dzisiejszym. 10141 

Lwów, dnia 19 listopada 1929. 


UPADŁOŚCI 


Sa. 15/29/4. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Mosesa Hilsenratha kupca w Kołomyji ul. 
Piłsudskiego l. 2. Komisarz ugodowy S. O. 
'Tymkiewicz, zarządca ugodowy dr. Bernard 
Resch adwokat w Kołomyji. Audjencja do za- 
warcia ugody w tymże Sądzie dnia 30 grudnia 
1929 o godz. 9 rano biuro Nr. 73. Czasokres 
zgłoszeń 22 grudnia 1929. 10202 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 23 listopada 1929. 


Sa. 42/29. Zastanowienie postępowania u- 
kładowego. Postępowanie układowe dłużników 
Mosesa Adlera i Lei Sigall zam. Adler stra- 


| ganiarzy w Kamionce strum., zastanowiono 
| wskutek cofnięcia wniosku przez dłużników. 
| Sąd okręgowy. 
I 


Złoczów, 20 września 1929. 10204 


Sa. 47;29. Zastanowienie postępowania u- 
kładowego. Postępowanie układowe dłużnika 
Józefa Goldensteina, kupca w Brodach zasta- 
nowiono wskutek odrzucenia wniosku ukła- 
dowego przez wierzycieli. 10205 

Sąd okręgowy. 

Zioczów, 20 września 1929. 


Sa. 40/29/38. Postępowanie ugodowe o- 
twarte uchwałą 16 marca 1929 do majątku 
dłużnika Dawida Lauterpachta Lwów, Jagiel- 
łońska 17 jest zakończone. 10225 

Sąd okręgowy Wydział VII. 

Lwów, 7 listopada 1929. 


S.r2|29jx. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku firmy „Krakus“ Lwow- 
ska wytwórnia wódki i likierów, zakup i 
sprzedaż wódki i likierów, rumu, octu syropu 
itp. artykułów spożywczych, Ska z ogr. odp. 
we Lwowie pl. Strzelecki 7 na ręce zawiadow- 
cy Ryszarda Kesslera wpisanego w rejestrze 
handlowym pod firmą „Krakus“ Lwowska 
wytwórnia wódki i likierów, zakup i sprze- 
daż wódki i likierów rumu, octu, syropu itp. 
artykułów spożywczych, Ska z ogr. odp. we 
Lwowie pl. Strzelecki 7. Komisarz konkurso- 
wy dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu okręgowe- 
go Lwów. Zarządca masy dr. Franciszek Mi- 
schalek adw. Lwów, Rutowskiego 7. 10226 

Sąd okręgowy Wydział VII. 

Lwów, 25 maja 1929. 

S. 8/29/59. W sprawie konkursu „Aroma“ 
spółdzielni z ograniczoną odpowiedzialnością 
we Lwowie wyznacza się dodatkową audjen- 
cję rozpoznawczą na 18 grudnia 1929 godzina 
1o biuro 18 tut. Sądu. 10227 

Sąd okręgowy Wydział VII. 

Lwów, dnia 11 listopada 1929. 


Sa. 296/29]9. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Feiwla 
Lauterbacha, nieprotokołowanego kupca we 
Lwowie. Komisarz ugodowy Dawid Terkel 
sędzia okręgowy we Lwowie. Zarządca ugodo- 
wy Natan Hofmann, kupiec we Lwowie. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
sądzie biuro Nr. 18 dnia 23 stycznia 1930 O 
godz. 1o% przedpołudniem.  Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 30 grudnia 1929. 

Sąd okręgowy Wydział VIIL 

Lwów, dnia 26 listopada 1929. 


Sa. 205|29/29. Postępowanie ugodowe 
otwarte uchwałą z 28 sierpnia 1929 do majątku 
dłużników Mozesa i Klary Wirth w Szczercu 
zastanawia się. 10231 

Sąd okręgowy Wydział VII. 


Lwów, 5 listopada 1929. 
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Sa. 283/29/8. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Tobia- 
sza Śchnapika, kupca we Lwowie. Komisarz 
ugodowy Dawid Terkel sędzia okręgowy we 
Lwowie. Zarządca ugodowy Jakób Schreiber, 
kupiec we Lwowie. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionymi sądzie biuro Nr. 18 
dnia 21 stycznia 1930 o godz. rołó przedpo- 
łudniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 
ności do 23 grudnia 1929. N10233 

Sąd okręgowy Wydział VII. 

Lwów, dnia 23 listopada 1929. 


Sa. 284/29/6. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Sendera 
Bauma, kupca w Sokalu. Komisarz ugodowy 
Dawid Terkel, sędzia okręgowy we Lwowie: 
Zarządca ugodowy dr. Dawid Freier, adwokat 
w Sokalu. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 21 
stycznia 1930 o godz. 12 połudn. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 23 grudnia 
1929. 10234 

Sąd okręgowy Wydział VII. 

Lwów, dnia 23 listopada 1929. 


Sa. 298/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Samu- 
ela Pohorylesa i Jechiela Hirschhorna, kupców 
we Lwowie. Komisarz ugodowy Dawid Terkel 
sędzia okręgowy we Lwowie. Zarządca ugodo- 
wy dr. Norbert Neuwald, adwokat we Lwo- 
wie. Audjencja do zawarcia ugody w wymie- 
nionym sądzie biuro Nr. 18 dnia 22 stycznia 
1930 O godz. r2 połudn. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 30 grudnia 1929. 

Sąd okręgowy Wydział VII. 


Lwów, dnia 24 listopada 1929. 10235 


Sa. 219/29/44. W sprawie ugodowej Arona 
Majorana w Lubaczowie, wobec zmiany pro- 
pozycji ugodowej na 100% — odracza się au- 
djencję na 9 grudnia 1929 godzina 9 biuro 18. 

Sąd okręgowy. 


Lwów, dnia 18 listopada 1929. 10232 


Sa. 237/29/29. W sprawie ugodowej Szy- 
mona Dawidsohna we Lwowie wobec podwyż- 
szenia propozycji ugodowej na 40% odracza 
się audjencję na 20 grudnia 1929 godzina 12 
biuro Nr. 18. 10229 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 15 opada 1929. 


Sa. 230|29/39. W sprawie ugodowej Mar- 
kusa Lowicza i Rebeki Lowicz we Lwowie 
wobec zmiany propozycji ueodowej na 26% 
odracza się audjenci» na 17 grudnia 1929 go- 
dzina 9.30 biuro 18. 10228 

Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 19 listopada 1929. 
S. 21/28/30. Sąd Apelacyjny we Lwowie 


odmówił uchwałą z 29 stycznia 1929 R. T. 
14/29 wnioskom Elżbiety Joanny Mentenowej, 


Str. 8 


GAZETA LWOWSKA z dnia 30 listopada 1929. 


Nr. 276 


sł 


Skarbu Państwa i Adolfa Silbersteina a otwar- 
cie konkursu do majątku Izaka Pistynera we 
Lwowie. 10224 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 18 maja 1929. 


Sa 94/29. W postępowaniu ugodowem do 
majątku Mojżesza Süssa w Mościskach odro- 
czona została audjencja ugodowa na dzień 11 
grudnia 1929 godz. 9, biuro Nr. 16. 1025T 

Sąd grodzki. 

Mościska, dnia 25 listopada 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 328/29. Iwan Pawluk urodzony 1894 
z Jamnej żołnierz zaginął na wojnie roku 
1915. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora dra Wierzbowskiego w Sta- 
nisławowie o zaginionym do 6 miesięcy. ror2o 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 28 września 1929. 


T. 435/29. Paweł Tkaczuk urodzony 1893 
Jurko Tkaczuk urodzony 1897 w Majdanie 
średnim pierwszy żołnierz austrjacki zaginął 
na wojnie roku 1914 drugi żołnierz ukraiński 
zaginął na wojnie roku 1919. Celem uznania 
ich zmarłych uwiadomić Sąd albo kuratora 
Stefana Andrejczuka w Majdanie o zaginio- 
nych do 1 roku. IOXI2I 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 21 września 1929. 


T. 397/29. Mikołaj Bołhaczeńko urodzony 
1882 z Uhornik żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1916. Celem uznania go zmarłym uwia- 
domić Sąd albo kuratora dra Wierzbowskiego 
w Stanisławowie o zaginionym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 20 września 1929. 10122 


T. 302/29. Marja Sołowij urodzona 1896 
z Sadzawy wydaliwszy się na wiosnę 1918 z 
Sadzawy zaginęła. Celem uznania ją zmarłą 
uwiadomić Sąd albo kuratora Bazylego Hara- 
syma w Sadzawie o zaginionej do r roku. 
Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 16 września 1929. 10123 


T. 396/29. Iwan Mikulski urodzony 1892 
z Kałusza żołnierz zaginął na wojnie roku 
1914. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Teodora Koczana w Kału- 
szu o zaginionym do 6 miesięcy. 10124 
Sąd okręgowy. 
Stanistawów, 9 października 1929. 


T. 369/29. Tomasz Wolak urodzony 1879 
w 'Tomaszowcach żołnierz zaginął w niewoli 
rosyjskiej roku 1915. Celem uznania go zmar- 
łym uwiadomić Sąd albo kuratora Józefa 
Trzaskę w Tomaszowcach o zaginionym do 


6 miesięcy. 10125 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 13 września 1929. 
T. 287/29. Ilko Podorożny urodzony 


1870 z Zaleszczyk małych żołnierz zaginął na 
wojnie roku 1917. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Michała Kuco- 
faja w Zaleszczykach małych o zaginionym 
do 6 miesięcy. 10126 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 19 sierpnia 1929. 


T. 385/29. Jan Susłyk urodzony 1886 z 
Bereźnicy szlacheckiej żołnierz zaginął na 
wojnie roku 1914. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Jurka Kosyło w 


Bereźnicy szlacheckiej o zaginionym do 6 
miesięcy. 10129 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 7 września 1929. 
T. 387/29. Marcin Dworak urodzony 


1891 z Wojniłowa żołnierz Wojsk Polskich 
zaginął na wojnie roku 1920. Celem uznania 
go zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora 
Piotra Greśków w Wojniłowie o zaginionym 
do 1 roku. 10130 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 7 września 1929. 


T. 327l29. Fedor Łesiuk urodzony 1878 
z Jamnej' żołnierz zaginął w niewoli rosyj- 
skiej 1917. Celem uznania go zmarłym uwia- 
domić Sąd albo kuratora Hrycia Nimczuka 
w Jamnej o zaginionym do 6 miesięcy. 10131 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 16 września 1929. 


T. 438/29. Tomasz Knysz urodzony 1882 
w Perekosach żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1914. Celem uznania go zmarłym uwia- 
domić Sąd albo kuratora Władysława Kudła- 
cika w Tomaszowie o zaginionym do 6 mie- 


sięcy. 10132 
pl Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 20 września 1929. 

T. zrol29g. Hnat Krysztof, urodzony 


1890 z Sapahowa żołnierz zaginął w niewoli 

rosyjskiej 1918 roku. Celem uznania go zmar- 

łym uwiadomić Sąd albo kuratora Iwana Bar- 

delę w Sapahowie o zaginionym do 6 miesięcy. 
Sąd okręgowy. 


Stanisławów, 25 września 1929. 10133 


T. 494/28. Iwan Ciuper urodzony — toku 
1884 z Hawrylówki żołnierz zaginął na woj- 
nie roku 1914. Celem uznania go zmarłym i 
rozwiązania małżeństwa z Paraską  Ciuper 
uwiadomić Sąd lub obrońcę węzła małżeń- 
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a m, m 0 222001177" 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 zzpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za I wiersz 


hekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr. 


drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,$ drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. 


» 


| o zaginionym do 6 miesięcy. 


R. Me | O N 
»Lrukarma Powka«, Lwow, wi. Chorążczyzny 17, tcicton 29-19, pod 


skiego dra. Wierzbowskiego w Stanisławowie | Andrzejowi Dziadykowi, adwokatowi w Miel- 


10134 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 31 maja 1929. 


T. 325/29. Semko Czujko urodzony 1885 
w Siemikowcach żołnierz zaginął w niewoli 
rosyjskiej roku 1914. Celem uznania go zmar- 
łym uwiadomić Sąd albo kuratora Jana Ja- 
worskiego w Siemikowcach o zaginionym do 


6 miesięcy. 10135 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 31 maja 1928. 
T. 434/29. Wasyl Hołodiuk urodzony 


1898 z Zagwoździa żołnierz ukraiński zaginął 
na wojnie 1919 roku. Celem uznania go zmar- 
łym uwiadomić Sąd albo kuratora Wasyla 
Draganczuka w Zagwożdziu o zaginionym do 
1 roku. 10136 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 30 października 1929. 


T. 140/29. Jan Pilawski urodzony 1873 
z Mysłowa żołnierz ukraiński zaginął na woj- 
nie 1919 roku. Celem uznania go zmarłym i 
rozwiązanie małżeństwa z Efrozyną Pilaw- 
ską uwiadomić Sąd lub obrońcę węzła mał- 
żeńskiego dra Wierzbowskiego w Stanisławo- 
wie o zaginionym do I roku. IO1I$ 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 6 maja 1929. 


T. 207/29. Piotr Maksym syn Jana uro- 
dzony 28 stycznia 1881 w Żurawicy od 1914 
nie daje znaku życia z Ameryki. Wzywa się 
o udzielenie wiadomości do roku Sądowi lub 
drowi Haasowi adwokatowi w Przemyślu. 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 15 października 1929. 


T. 156/29. Iwan Dowhaniuk urodzony 
1901 z Ćwitowej żołnierz ukraiński zaginął 
na wojnie roku 1919. Celem uznania go 
zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora dra 
Sawczaka w Stanisławowie o zaginionym do 
r roku. 1010$ 


10104 


Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 21 października 1929. 


T. 344/29. Józef Morczyński urodzony 
1886 z Hołynia żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1916. Celem uznania go zmarłym uwia- 
domić Sąd albo kuratora Pawła Gęsiorskiego 
w Hołyniu o zaginionym do 6 miesięcy. 10106 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 7 września 1929. 


T. 469/29. Bartłomiej Walczak urodzony 
1897 z Kałusza żołnierz zaginał na wojnie 
roku r917. Celem uznania go zmarłym uwia- 
domić Sąd albo kuratora Mikołaja Koczana 
w Kałuszu o zaginionym do 6 miesięcy. 10:27 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 19 października 1929. 


T. 295/29. Grzegorz (Hryć) Fedków w- 
dzony 13 października 1891 w Majdanie śred- 
nim żołnierz zaginął na wojnie roku 1914. Ce- 
lem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd alho 
kuratora Józefa Fedkowa w Majdanie śred- 
nim o zaginionym do 6 miesięcy. 10108 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 12 października 1929. 


T. 338/29. Michał Burak, syn Ołeksy z 
Białej zaginął jako żołnierz armji austr. bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiado- 
mić o zaginionym Sąd do ro czerwca 1930. 

Sąd okręgowy. 


Czortków,, 17 listopada 1929. 10167 


T. 157/29/3. Iwan Maruszczak, syn An- 
drzeja z Pinian, powołany w ogólną mobili- 
zację do wojska austrjackiego, walczył w je- 
sieni 1914 na froncie rosyjskim i od tego 
czasu nie ma o nim Żadnej wiadomości. Wzy- 
wa sę, aby udzielono Sądowi wiadomości o 
powyż wymienionym, a Sąd na ponowną 
prośbę po sześciu miesiącach wyda ostateczne 
orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddz. V. 


Sambor, 30 października 1929. 10177 


T. 33/29. Hryń Lisowski z  Kotowani, 
wywicziony w r. 1915 przez wojska rosyjskie 
nie daje od tego czasu o sobie wiadomości. 
Wzywa się, aby udzielono Sądowi wiadomo- 
ści o wymienionym, a na ponowną prośbę 
po sześciu miesiącach wyda się orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Wydz. V. 


Sambor, 18 października 1929. 10185 


T. 112/29/4. Wasyl Bereźnicki z Dublan, 
powołany w roku 1914 do 77 p. p. armji 
austrjackiej, został w roku 1916 raniony na 
froncie rosyjskim, a od tego czasu brak o 
nim wiadomości. Wzywa się, aby udzielono 
Sądowi wiadomości o wymienionym, a na po- 
nowną prośbę po sześcu miesiącach wyda się 
orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddz. V. 


Sambor, 4 października 1929. 10176 


T. IV. 76/29/f5. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Władysław Kon- 
stanty dwojga imion Ryniewicz, urodzony 15 
lutego 1902 w Mielcu, syn Józefa i Marji Za- 
chorskiej, jako żołnierz Wojsk Polskich oraz 
uczestnik wojny ostatniej w niewoli bolsze- 
wickiej w roku 1921 bez wieści zaginął i 
przypuszczalnie zmarł w szpitalu w Charko- 
wie. Wzywa się każdego o udzielenie tutej- 
szemu Sądowi lub jego kuratorowi Drowi 


cu wiadomości o zaginionym, zaś poszukiwa- 
nego Władysława Konstantego  Ryniewicza 
wzywa się, aby tutejszy Sąd uwiadomił o 
swem życiu do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
tego edyktu sądowego. Dopiero po upływie 
tego terminu edyktalnego i na ponowny wnio- 
sek, wyda się ostateczne orzeczenie sądowe, 
uznające go za zmarłego. 10081 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Tarnów, 18 listopada 1929. 


T. 448/29. Nykoła Dembowicz, urodzony 
roku 1879, z Krechowiec, żołnierz, zaginął 
na wojnie roku 1914. Celem uznania go zmar- 
łym, uwiadomić Sąd albo kuratora Semania 
Diwnycza w Krechowcach o zaginionym do 
6 miesięcy. 10116 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 23 października 1929. 


T. IV. 53/2916. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Andrzej Chmura, 
urodzony 1 listopada 1885 w Łęgu ad Partyń, 
powiat Tarnów, syn Pawła i Marj: Litwora, 
jako żołnierz byłego austrjackiego 57 pułku 
piechoty oraz uczestnik wojny światowej, do- 
stawszy się do szpitala wojskowego w roku 
1918 bez wieści zaginął. Wzywa się każdego 
o udzielenie tutejszemu Sądowi lub jego kura- 
torowi Drowi Juljanowi Kryplewskiemu, ad- 
wokatowi w Tarnowie, wiadomości o zaginio- 
nym, zaś poszukiwanego Andrzeja Chmurę 
wzywa się, aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem 
życiu do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego 
edyktu sądowego. Dopiero po upływie tego 
terminu edyktalnego i na ponowny wniosek, 
wyda się ostateczne orzeczenie sądowe, uzna- 
jące go za zmarłego. 10080 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, 18 listopada 1929. 


T. 182/29. Wasyl Szekieta, syn Georga 

i Anastazji, urodzony 4 stycznia 1875 w Je- 
lenkowatem, żołnierz austrjacki, zaginął na 
froncie rosyjskim w 1915. Wiadomości o nim 
należy udzielić tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stryj, dnia r5 listopada 1929. 


ZMIANA NAZWISK. 


URZĄD WOJEWÓDZKI W TARNOPOLU. 
L. AD. 8363/29. 
Tarnopol, dnia 22 listopada 1929 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Sender Seiden, urodzony w Podlesiu dnia 
17 grudnia 1877, zamieszkały w Bambergu 
(Niemcy) wniósł prośbę © zezwolenie na 
zmianę rodowego nazwiska „Seiden“ na na- 
zwisko „Zwiebel'. 

Powyższą prośbę podaję do powszechnej 
wiadomości z nadmienieniem, że w myśl art. 
4 ust. z dn. 24 października 1919 Dz. U. R. P. 
Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględ- 


10060 


NOWO OTWARTY CENTR. BAZAR PRZEMYSŁU 
LUDOWEGO WE LWOWIE PLAC SMOLEIT 3. — 
ODDZIAŁ GRÓDECKA 58. — Stała Wystawa Wyro- F3 


t 


| 


nieniu zgłosić do Tarnopolskiego Urzędu Wo4 
jewódzkiego sprzeciw, który podać należy W, 


ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w „Monitorze 


Polskim“ 10243: 
Za Wojewodę: 
(—) Dr. Laniewski 
Naczelnik Wydziału. 


Damene a 
e a 


Wydział Powiatowy w Żydaczowie 
L. 3858/29 | 
Żydaczów dnia 24 listopada 1929 


| OGLOSZENIE. 


Dnia 18 grudnia 1929 odbędzie się w biu- 
rze Wydziału powiatowego w Żydaczowie 
o godzinie 1l-tej przedpołudniem 


przetarg publiczny na sprzedaż | 
drzewostanu 


składającego się z buka, grabu i dęba w 

wieku buk i grab do 70, dąb do 100 lat 

w lesie gminy Sułatycze, położonego 16 km. 

od stacji kolejowej Kochawina-Hnizdyczów 
linji Chodorów-Stryj. 

Cena wywołania oznaczona na kwotę 
61.395 zł. wadjum wynosi 6.139 zł. 50 gr. 

Szczegółowe warunki sprzedaży są do 
przejrzenia w Urzędzie gminnym w Sula” 
tyczach i w Wydziale powiatowym w Ży* 
daczowie. 

Oferty pisemne, zawierające oświadcze* 
nie oferenta, że warunki sprzedaży są mu 
znane i że warunkom tym bez zastrzeżeń | 
poddaje się, zaopatrzone w przepisane wa” 
djum, należy wnosić do Wydziału powiato” 
wego w Żydaczowie do dnia 18 grudnia 
1929 godziny 10-tej przedpołudniem. 


ZZ 0 


DZIĘKUJĘ p. Jocherowej wielokrotnie 7% 
zupełne wyleczenie mnie z raka, podczas gdy. 
lekarze oznajmili mi bliską śmierć. Obecnie 
czuję się zdrową i zdolną do podjęcia dawno 
poniechanej pracy. — Marja Nadolska, Ty” 
łowo, Pomorze. — Bliższych szczegółów U* 
dziela za opłatą porta Anna Jocherowê 
Winniki, ul. Kolejowa. 10254 

LL 

BROŃ, przybory myśliwskie i amunicję, p% 
leca najtaniej Bolesław Jankowski, Lwów 
Czarnieckiego 2. 9331-10 


C A p 
BIURO TŁUMACZEŃ WE LWOWIE, 
płac Akademicki 1. 
wykonuje we wszystkich językach tłumaczenie 
dokumentów i aktów prawnych, świadectw 
szkolnych, korespondencji handlowej, rož 
praw naukowych i technicznych, artykułów 
dziennikarskich, broszur i t. p. 

Przyjmuje do przepisywania na maszynie 
w język lskim i obcych. 624755 
języku polskim i obcyc 9 4 


an w w. wyborze P’. 


siaki i chodniki, wyroby tkackie * 
koszykarskie, drzewne, alabastro" 


bów Ludowych. — Prosimy obobejrzeć bez owiązku kupna. * we zabawki. — Olbrzymi wybôt 
= A 
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RADĄ ZAWIADOWCZA SPÓŁKI AKCYJNEJ 


BROWAR PARCWY WIETOFJE' S.A. 


w Ostrowie ad Przemyśl 


zwołuje niniejszem 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE AKGJONARJOSZOW 


na dzień 22 grudnia 1929, o godz. 9.30 w biurze Syndyka Spółki, WPana Dra M. 
Richtera, adwokata w Przemyślu, przy ul. Franciszkańskiej Nr. 22, z następującym 
porządkiem dziennym: 


1) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia. 


2) Sprawozdanie 


Dyrekcji i 
stracyjny 1928. 


Rady Nadzorczej z czynności za rok admini- 


3) Reasumcja uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 4/XI 1928. w przedmiocie 
bilansu przewalutowania, odczytanie zmienionego bilansu przewalutowania i powzię- 


cie uchwały w tym względzie. 
4) Odczytanie sprawozdania 
uchwały w tym względzie, 


rachunkowego i bilansu za rok 1928, 
względnie odpisanie strat bilansowych z funduszu re- 


powzięcie 


zerwowego oraz co do absolutorjum dla Dyrekcji i Rady Nadzorczej. 
$) Powzięcie uchwały o przedmiocie likwidacji młyna. 


6) Zmiana statutu. 


7) Wnioski o ile zostaną zgłoszone w myśl $ 13 statutu. 


Miejscem składania akcji w myśl $ rr statutu jest kasa Spółki w Ostrowiec. 
W myśl $ 13 statutu podaje się do wiadomości następujące postanowienia sta- 


tutu: 
(pięć) sztuk 
Prawo 


$ ro. Każde 5 
nem Zgromadzeniu. 


akcji 
głosowania na Walnem Zgromadzeniu może być wyko- 
nane przez każdego akcjonarjusza bądź to osobiście 


nadaje prawo do jednego głosu na Wal- 


bądź to przez pełnomocnika. 


Osoby niewłasnowolne i prawne głosują przez ich ustawowych względnie statuto- 


wych zastępców bez osobnego 


pełnomocnictwa. Akcjonarjuszowi wolno dla wszyst 


kich przysługujących mu głosów ustanowić tylko jednego pełnomocnika. 


$ 11. Celem wykonania prawa głosowania należy akcje 


uzasadniając prawo 


głosowania wraz z odnośnemi niepłatnemi kuponami złożyć najpóźniej na dni 8 prze 
Walnem Zgromadzeniem w Kasie Spółki lub innem miejscu wskazanem przez Radę 
Zawiadowczą. Zamiast samych akcji mogą być złożone Świadectwa depozytowe pol- 
skich instytucji kredytowych rządowych lub prywatnych działających na mocy sta- 


tutów przez Rząd zatwierdzonych, i t. 


Przemyśl, dnia 26 listopada 1929. 


(—) Dr. M. KATZ, prezes. 


RADA ZAWIADOWCZA SPÓŁKI AKC- 
BROWAR PAROWY „WIKTORJA* S. A 


w Ostrowie ad Przemyśl. 
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Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/, zamiejscowe 30%% droższe. 


opa W 


milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4łamowej w nadesła02% 
$ po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 g% 
Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 606 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 804 


zz 


zai ządem Władysława Germana. Na cżytość pocztowa vpłacona ryczałtem 


